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^rybunał i ława obrończa płacze podczas zeznań oskarżonego 
Ekierki, kwiaty, czy bomby? — Jak bito Steigera. — „Ten człowiek jest niewinny" — 
, Inspektor Łukomski wymyśla oskarżonemu. — Próby prowokacji. 

dnia 14 października. 

procesem Steigera 
*• p. godziny n a godzinę. Tragicz-

k o l o s a k U n t a S z ł J a k ł c w i c z a wywołał 
?e> Pfagn wrażenie. Żywioły wstecz-
^yści ^ * każdej rzeczy wyciągnąć 

Przeciw oskarżonemu St. Stei 
^ ' ^ ^ slą i t y m razem urobić 
I^PUSI^" Przeciw niemu. Po mieście 

chciaj 

H i 

O Q i pogłoski, że s.p. Szula-
tiatego 

^dotkną ł go | ( p a I e c goiy.^ 
uniewinnienia Steigera i 

*Hc , w dalszym ciągu nieustannie 
t e r o ^«tti* W * g S B , d l 1 n a konieczność m-
^ w tej sprawie odpowiednich 

,. zabezpieczenia wymiaru 
WOsci. 

Ulicy i na sali. 
Posiedzenie rozpoczęło się 

*ieYIe8łych d o u R c a c h &°-
"URNY LUDZI. GĘSTSZY JESZCZE 

5ii . SN* 
^ * TRUD ' T 0 R D O N P O L ; CJI PILNUJE WEJ-

LEFLLIJ/10 1 MOZOŁEM PO KILKAKROT-5? ^ 
K ""onTd«. dostajemy się do OZPRAWY JESZCZE NIE ROZ-
w" 1 TeJ i b l ł c Z n o i ć

 ROZMAWIA PÓŁ GŁO-
j j^ isz* , , Wszystkich rozmów jest 
7* dzU i . trag»czny wypadek. Steiger 

*zy niż wczoraj. Jakgdyby 

W l a krótko ze swemi obroń 

0 mówi oskar-
^ Ż O n y -

Wk a r*<> J ^ 0 7 0 h v I e r a rozpraw* 
«rt g , t*e«n P f Z n a j e w d * 1 " * " ^ 
Wi,' tK^ićZ***™ » pewnym. Jak wi 
S6lCa,9 s\v» ^ 0 n l™4 dawno 1 przetra­
ci. !̂ 6w u s ' W c h <>d2i 

w szcze-
^ * » l ą c » , P"YP°mlna sobie ze 
* uniU Ś d * 1 wypukłością. 
ta^Hy TT1* P°*atym wszystkiego, 
S

 1 śct?o?ter b l a ^ W. glosie 
.8ttcl»ości 1 1 "eczowości, nieo-

do S z 7 t l ł l n e * 0 wyszedłem w c X e i " 
* m n ' P o wyjściu przypomniał 1 1 1 

u l i c a m i miasta przejeżdżać bę-
^ K P r M * d e n * Rzeczypospolitej. Na 
1* < W ° D e r m k a . którędy prowadziła m° 
fc* 8 . ' . u i "a lem grupy ludzi. Domyśli 
•kią ^ t e M y przejedzie pan prezy-
fet,, B

W * l c l *chow8ki . Około sklepu Ba-
W 7 u l i c 

~ne niS ł v Y b r a ł e m sobie moi-

S a . y °^ar 
na brzetfu CHORT 

• to w jakiej m i c , 8 ^ 7 

— Na brzeg chodnika nie mogłem 
już w ciżbie przedostać się. Przedemną 
stało ok. 30 osób. Miejsca dokładnie nie 
pamiętam, gdyż tłum zwykle faluje, a ja 
wraz z nim .Zresztą, jestem wysokiego 
wzrosty i zdawałem sobie sprawę, że 
ujrzę prezydenta. 

Nagle uczynił się ruch,., Prezydent 
jedzie,,.. 

Stanęłem na palcach, by lepiej wi­
dzieć... Gdy właśnie szukałem oczami pa 
na Prezydenta ujrzałem nagle, iż z ciż­
by ludzkiej, niedaleko odemnie, wyle­
ciał w powietrze jakiś przedmiot.,. 

— Czy stał pan koło latarni? — pyta 
przewodniczący, 

— Nie pamiętam... 
— Niech pan postara sobie przypom­

nieć... 
— Nie wiem,., 
(Ustalenie tej okoliczności jest bardzo 

ważne dla porównania z zeznaniami 
świadków). 

Specjalna służba telefoniczna i telegraficzna „II. Republiki* 
K Wid ty ii bOITlbyjktÓra W Chwili- ^ dojrzała w bramie 

' Steigera, powiedziała: 

Jak bomba 
Steiger kontynuuje zeznanie w spra­

wie bomby: 
— Przedmiot leciał w powietrzu na 

wysokości 4—5 metrów. Miał on długo­
ści 15—20 cm., a średnicy 10 cm, 

Odniosłem wrażenie, że przedmiot 
był owinięty w papier. Myślę, że w ga­
zetę, ale z pewnością nie wiem. 

Tutaj Steiger polemizuje z zeznania 
mj świadków oraz zarzutami policji, 
gdzie pytano, czy czasem paczka rzuco­
na nie wyglądają, jak pudełko cukier­
ków. Steiger mówi oodniesionym gło­
sem: 

— Zdaje się, że to ten pan... 
Akcentuje on słowa „zdaje się"... Da 

lej opowiada Sfeiger o tym, jak się z nim 

— Mam już 25 l a t Nie słyszałem n>£ 
dy, aby w prezydentów rzucano cukier­
kami. Na prezydentów rzuca się alho 
kwiaty albo bomby... Dziwna rzecz przy! obchodziła lwowska ool ica 
tem, że żaden ze świadków nie pomyśle!! m m . ^ . . » „ JŁ A 
o tych cukierkach, prócz P a s i e r b ó w - i 01*111211HOSC 
ny. 

Ucieczka. 
Gdy widziałem, że padła bomba, po­

chwycił mię nagły strach. Nie zorjento-
wałeni się, a już chciałem się schować. 
Bałem się o swe życie. Uciekałem 
wzdłuż ulicy Legionów. Wpadłem do ja­
kiejś bramy. Wbiegłem do sieni.,. By­
łem przerażony... Zbladłem... Chciałem 
jednak wiedzieć, co się dzieje na ulicy. 
Wyszedłem żśteni. 

Nagle usłyszałem jakiś głos kobbcy: 
— On poszedł tamtędy-.. 
Po chwili drugie wołanie; 
— On był w jasnym pałcieU 

Panif^kt<3ra wi-

Pierwszego okrzyku nie wziąłem do 
siebie,,. Przy drugim wpadło ml na myśl, 
że to może o mnie mowa. 

Nie pamiętam, czy zdejmowałem ka­
pelusz. Być może, że uczyniłem to aie-
śiviadomie... W takiej chwili.. Trząsłem 
się z zimna, gorąca i strachu.,. Nigdy w 
życiu nie doznałem jeszcze takiego uczu 
cia. 

Pani, która wołoła na ulicy weszła 
do bramy. Za nią dwu posterunkowych. 

W dalszym ciągu zeznań, Steiger do­
kładnie analizuje słowa Pasternakówny, 

Piastowski plan sanacji. 
Przeciwko wydzierżawieniu monopoli, a za pożyczką 

zagraniczną. 
Warsz. kor. „ I I . Republiki" telefonuje: 

Wczoraj od Rodz. 3—5 po pol. obra 
dowal zarząd klubu „Piasta", poczem 
od godz. 5 do późnego wieczoru trwało 
plenarne posiedzenie pod przewodnic­
twem posła Witosa. 

Obrady dotyczyły sytuacji gospo­
darczej 1 finansowej państwa. 

W dyskusji zabierali glos nieomal 
wszyscy posłowie i senatorowie, nale­
żący do klubu. 

Ogólna opinja klubu 
Jest krytyczna wobec sytuacji I zamie­

rzeń sanacyjnych rządu. 
Przyjęto rezolucje, zaproponowane 

przez posta Byrkę i. Kiemika, które 
oświetlają obecną sytuację i wytykają 
błędy, popełnione przez obecny rząd 
oraz ustalają zasady na jakich przepro­
wadzona ma być sanacl. 

Po za temi niewiele rnówiącemi o-
gólnikami faktom, który wskazuje na 
.stosunek klubów wobec rządu, |,:si 
wyznaczenie posła Byrki na general­
nego mówce w dyskusji nad expose 

premiera. 
Pos. Byrka podobno dopiero w cza 

sie dyskusji przedłoży konkretny pro­
jekt sanacji z jakim klub występuje. 

Z kuluarowych pogłosek n jn i ka . że 
..Piast" jest przeciwny wydzierżawie­

niu monopoli, 
nr^yczem jeden z mówców przytoczył 
Turcję jako przykład, że wyiizu rża-
wienie monopolu nie prowadzi io ct lu. 

Pos. Byrka ma w swem przemó­
wieniu oświadczyć się przeciwko wa­
lucie pomocniczej, natomiast podkreśli 
Konieczność zaciągnięcia większej po­
tyczki zagranicznej. 

— Na policji obenodzono się ze mną 
brutalnie. Komisarz Kajdan, który badał 
mię pierwszy, po każdym zdaniu mówił 
mi: „kłamiesz]". Cały czas mówił do 
mnie „ty". Gdy po dłuższym badania 
siedziałem zmęczony, Kajdan nagle zbli­
żył słę do mnie wymierzył mj z całej si­
ły policzek i krzyknął: 

— A zdejm ty psia krew te przeklę­
te okulary!,.. 

Pamięta również Steiger, że w pew* 
nym momencie zeznań, jakiś młody u-
rzędnik policji powiedział: 

— Ja daje swą głowę, żc ten czło­
wiek jest niewinny!.,, 

„Ty żydzie-* 
bolszewiku". 

Również żali się Steiger na postępo­
wanie inspektora Łukomskiego który po 
drodze do aresztu (autem) mówił doń; 

— Stul pysk, ty bolszewiku, żydzie 
parszywy!... 

Dalej opowiada oskarżony o prowo­
kacji, której mógł paść oiiarą: 

Prowokacje. 
— W areszcie policyjnym podano mi 

w południe jedzeni* t urzędniczej kan­
tyny. Odstawiłem je na pó łkę, a gdy po 
godzinie chciałem jeść, znalazłem w je­
dzeniu kartkę: „Żmijkowski wolny". Nie 
zwłoćznie zapukałem do okienka i odda< 
łera kartkę dozorcy — aresztu. Usłysza­
łem głos: 

— To jeden z pańskiej bandy, zawia­
damia, że jest wolny.... 

Podczas przemówienia swego S'ei{?cr 
trzykrotnie płakał. Wzruszenie udzieli­
ło słę ławie obrończej i trubunalowi. 

Trybunał pfacze. 
Obrońca dr. Loewenstein słysząc tra-

gedję Steigera, opuścił salą obrad z chu­
steczką przy oczach... Członkowie try­
bunału ocierali łzy. Sędzia Chlamlncz 
raz po raz przykłada chustkę do oczu. 

• * * 
Po zeznaniach Steigera prezes trybu­

nału ogłasza przerwę. Po przerwie roz­
poczęto zadawanie pytań, których nie 
ukończono. Pytania kontynuuowane bę­
dą jutro. 
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[nie po m 
R o m a n s z w y ż ­
szych s fe r t o w a ­
rzysk ich N o w e g o 

Y o r k u . 

R o m a n s z w y ż ­
szych s fe r t o w a ­
rzysk ich N o w e g o 

Y o r k u . 

W rolach g ł ó w n y c h : 

Glorja Swanson, Rod la Rocąue, Ricardo Cortez 
Olśniewające przepychem mi l leu! Salony nabobów amerykańskich! Stro je! P iękne kobiety! Sensacy ny proces! 

Obraz Ilustrowany jest przez orkiestrę symfoniczną pod dyr. L. K a n t o r a . — Sala ogrzana. — P o c z ą t e k o 6-eJ. 

Cień Berlina nad Locarno 
Kanclerz Lu ther i m i n . S t r e s e m a n w k leszczach nac jona l is tów nie­
mieck ich . — Chamber la in pośredn iczy m i ę d z y Po lską i N iemcami . 

— P a k t p r o w i z o r y c z n y czy osta teczny? 

Zarysy paktu wschodniego gotowe; konkret­
nych uchwał w sprawie bezpieczeństwa granic 

Polski jeszcze nie powzięto. 

Uchwały rady ministrów 
w Berlinie. 

Berlin, 14 października. 
Posiedzenie rady ministrów, na którem 
sekretarz stanu Kenipner zdawał spra­
wę z przebiegu dotychczasowego wyni­
ku konferencji w Locarno, • trwało do 
godziny I-szej w nocy. Ze strony rady 
ministrów nie poczyniono nowych pro­
pozycji, ani nie postawiono nowych żą­
dań. Rada ministrów przylęła sprawo­
zdanie Kempnera. Na dziś popołudniu 
zwołana została ponownie rada mini­
strów, po której prawdopodobnie wie­
czorem sekretarz stanu Kempner powr<'« 
cl do Locarno. 

* 
Berlin, 14 października. 

Dzisiejsze posiedzenie gabinetu od­
było się pod przewodnictwem ministra 
Reichswehry Gesslera. Dr. Kempner u-
dzielił dalszych wyjaśnień o przebiegu 
konferencji w Locarno. 

Wyjazd Mussoliniego 
do Locarno. 

Rzym, 14 października. 
Mussolini wyjechał do Locarno, 

Żadnych ustępstw 
N i e m c o m nie poczyn iono 

Locarno, 14 października. 
Koła francuskie zaprzeczają pogłos­

ce, podanej przez , Daily Nevs" stwier­
dzającej, że poczyniono Niemcom obiet­
nice ewakuacji strefy kolońskicj, oraz 

uczynienia niewidoczną okupację w in­
nych strefach Nadrenji, skoro tylko 
pakt reński będzie podpisany. 

( T e l e g r a m y w łasne od specjalnego w y s ł a n n i k a „ I I . Republ ik . " w Locarno) 
Skrzyński konferował z Beneszem. O 
godz, 12 odbyła się konferencja ministra 
Skrzyńskiego, Morawskiego i Fromageo 
ta. Popołudniu odbyły się ponowne roz­
mowy Babińskiego, Fromageota i Kar­
czmarza, prawnika czeskiego. Wieczo­
rem o godzinie 10-ej prawnik polski Ba­
biński odbył konferencję z prawnikiem 
niemieckim Gaussem, Jutro rano odbę­
dzie się plenarne posiedzenie konferen­
cji z udziałem Polski i Czechosłowacji. 
Będą rozpatrywane traktaty arbitrażo­
we zachodnie, francusko-niemieckle i 
trancusko-belgijskie. 

Locarno, 14 października. 
W ciągu dnia dzisiejszego obradowa-

Aiv:wnlcy polscy, czechosłowaccy i 
jkw^.cccy nad wschodnimi traktatami 
arbitrażowymi. 

O wyniku tych narad nie wydano 
ładnego oficjalnego komunikatu. Wiado 
mem jest tylko, łe prawnicy doszli do 
porozumienia i wynaleźli formułę, która 
będzie możliwą do przyjęcia i dla Nie­
miec. 

Dojście do porozumienia prawników 
nie oznacza bynajmniej, aby nlemcy nie 
czynili więcej trudności I nie wystąpili 
z noweml żądaniami. Delegacja nlemlcc 
ka bowiem związana Jest dyrektywami 
z Berlina I chce za wszelką cenę uzy­
skać za cenę zgody z Polską, ustępstwa 
od Francji. Wszyscy oczekują na wynik 
berlińskiej rady ministrów, która ma za­
twierdzić dotychczasowe stanowisko 
Stresemana I Luthcra. 

Jeżeli rada ministrów zgodzi się na 
formułę, która dziś wynaleziona została 
przez prawników, W Ó W C Z A S Jutro odbę­
dzie się plenarne posiedzenie konferencji 
z udziałem ministrów Skrzyńskiego i 
Bonesza. Dr. Łaszcz. 

Berlin, 14 października. 
Nacjonaliści niemieccy wywierają w 

dalszym ciągu bardzo silny wpływ na 
kanclerza Luthcra i Sfresemanna. Żąda­
ją oni, aby delegacie niemiecka w Lo­
carno wymogła zmianę artykułu 16 Ligi 
narodów. 

Jak się dowiadujemy podsekretarz 
stanu Kempner, który przybył do Berli­
na dla zdania relacji o przebiegu ro­
kowań w Locarno oświadczył w rozmo­
wie z przedstawicielami „Deutsch VoI-
kische" iż żądaniu ich delegacja r.iemiec 
ka nie będzie mogła zadośćuczynić, albo 
wiem zarówno Briand jak i Chamber­
lain sprzeciwiają się z całą stanowczoś­
cią powzięciu decyzji w tej sprawie w 
Locarno. H. Z. 

Konferencja 
m i n i s t r a S k r z y ń s k i e g o z k a n ­
c l e r z e m L u t h e r e m i m i n . Be ­

n e s z e m . 
Locarno, 14 października. 

Dziś min. Morawski o godzinie 9 ra­
no odbył konierencje z Fromageotem. O 
godz, 11 kanclerz Luther złożył wszyte 
min. Skrzyńskiemu, O godz. 11 i pół min. 

Pomyślny rezultat konfe­
rencji 

jest punk tem honoru dla Brianda. 
Locarno. 14 października. 

Specjalna służba telegraficzna. 
Wielkie wrażenie wywołało tutaj 

oświadczenie Brianda, iż uważa sobie za 
punkt honoru doprowadzenie konferen­
cji do pomyślnego rezultatu oraz włączę 
nie paktu wschodniego do paktu zacho­
dniego. Dr. Łaszcz. 

Pakt wschodni. 
Londyn, 14 października. 

Wobec sprawozdawcy „Daily Mai l" 
w Locarno, oświadczył Benesz, że pomi 
nąwszy niektóre szczegóły techniczne, 
zarysy wschodniego paktu są prawie 
gotowe. 

Rola Chamberlaina 
w rokowaniach Polski * Niemcami 

Rzym, 14 października. 
Korespondent „Secola" zapytał szefa 

delegacji włoskiej Scialoic, dlaczego 
przedstawiciel Włocli nie bierze udzia 
łu w rokowaniach o pakt wschodni. 
Scialoia oświadczył, że zarówno Wło­
chy, jak i Anglja nie są bezpośrednio 
zainteresowane w rokowaniach z Pol­
ską i Czechosłowacją. Chamberlain 
bierze tylko osobiście udział — pro­
szony był bowiem na pośrednika. 

Niesłychany skandal 
importowy. 

Młyny wielkopolskie żaku" 
pują żyto niemieckie. 
Poznański kor. „ I I Republiki" l c ' C ' 

tonuje: 
Tutejsze organizacje kupieckie tf3,|j 

w najbliższych dniach interwenjoW» c 

rządu w sprawie niebywałego skand 3 

gospodarczego, jakim jest po 
fakt importu żyta z Niemiec do ' pje 

Mianowicie wielkopolskie młyny W 

szewie, Lesznie ud. „h 
zakupują żyto w Niemczech p° 

tańszych, aniżeli nasze. 
Możliwe to jest dlatego, że e 

Niemcy wyznaczyły preteje y l^ V l^\ i^, 
w wysokości 3 rentmarek za 1 0 

Ma się więc do czynienia z ^ j , ^ 
w dziale art. rolnych czego ^ o t ^ s t ^ ° 
jeszcze nie stosowało żadne P , ^ 
nawet uprawiające dumping 
przemysłowych. 

Trocki z n ó w górą'-

p y s k u j e c o r a z większe 
w p ł y w y . 

Ryga, 14 p^żdzier^ 
-...•cl 

Z Moskwy donoszą, ^ ^"iuvia n 

Frunzego zostało poważnie 
w związku z rosnącym W r_ 
wem Trockiego. Między *\iyb&}* 
nerałami armji sowieckie 
ponownie walka o władze. 

Katastrofa lotnicza i* * 
Krakowem W i e d * 1 ^ , 

Pilot I pasażerowie w y * 
szwanku 

Polska AKcntja TcleRrnn^"3' 

W pobliżn Holeszowic P 
lot, kursujący miedar-y Krako w ^ g 0 V / ed° 
dniem, uderzył podczas P r * y ^ otf 
"ądowania w drzewo. P r z y C Z . j pa^* 
skrzydła zostały złamane 
rowie wyszli bez s;twank% 

Pożyczka Rotszyldów dla jM'JJ 
Prezes Sieczkowski finaU/u-e rokowania w W , e 

Warszawski kor. „Ił, Republiki" te­
lefonuje: 

Dowiadujemy się, że układy t wie­
deńskim domem Rotszyldów o wJększn 
pożyczkę d!a Polski gwarantowana Dań-

stwowym monopolem sp1 

biegała końca 
frytusf 

\ 7 celu sfinalizowania r^SfyjJ 
ieebał dzisiaj w południc *J, s l,od» r S 

prezes dyrekcji Banku ' k i . 
Krajowego o, J. K. Sieczko*«** 



15 pa£dz. 1926 

pov P ° W i c d ź ' a P ° z r l i c J odwołanie za-
, V l e d z l przyjazdu do Warszawy p. Mil 
tfot U l l R a Posiiada bardzo doniosłe 
.. Czcnle, o wicie jeszcze głębsze, niż 
*}*><Iól wydaje. 

k J'»z pobyt w Polsce p. Pearsona, se­
ta.arza angielskiego rzeczoznawcy 
^ c h arakterystyczny. Nie ulega kwc-
JS':*2 °adal on wszystko, co rzeko-
v^ sauowano. a właściwie napsuto od 
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od czasu, gdy c a roku 1923, t. j , 
2 c ięrpli\vością słuchał rad p. Youn 

v , 2 niecierpliwością oczekiwał jego *wzdu, 

0 | e

J e s l i P. Pcarson badał, a p. Young 
0 *Rcje? 3 c Ż d ż a ' t 0 m o ż l i w e s a t r z y k o n 

80\VvR l b° a n K , c , s l c i rzeczoznawca finan 
« J ^awia takie warunki, na które 
dnie ° Ż e s l ę r z a d n a s z zgodzić — wzglę 
taia^ s t awia warunki nie do przy-

2 )

a ] a anglików; 
f̂ilsk! V l z y t a P- Poarsona była an-

R r y t ^ balonem próbnym, a obecnie W. 
cz V c ł l

n j a czeka na załatwienie zasadnl-
i t 0 s i , W y t ycznych , które mają rządzić 

g j k a r n i angielsko - polskiemi; 
W a r «nkl b ° W r e s z c i e naprawa naszych 
^ s t kw K O S P ° d a r c z o ' skarbowych 
V f c l l n

 e s tJą długotrwałego leczenia 1 p. 
kst Jq U W a i a , że obecność jego teraz 
% „ S 2 C 2 e Przedwczesna; należy-przed ' J c d Z y n i ć

 c a ł y s z e r e K Przygotowań 
nie wymagających jego a-

h ^azdyro razie informacje orga-
r S z a w sk iego , stojącego bardzo 

b

r z ą c l u ' że p. Young nie przyje-
" hlnd m U s i właśnie sanować walu-

^" U ską. są zabawnie naiwne. Ob 
*V«j " n a sza waluta była tak pewna 
H t e

 Z y s z t o ś c l , jak rupje hinduskie, 
%\i n a najpoważniejszych gwaran-
%nsu°i c i a i na wybitnie. dodatnim 

handlowym! 
ma dość ekspertów finanso-

slciego niema w Warszawie. Zdarza się 
bowiem, że w łonie tego samego gabi­
netu istnieją poważne sprzeczności, a 
czasem tworzy się fakty dokonane na­
wet celowo i umyślnie... 

Odłożymy tedy ad acta indyjskie 

bajki z tysiąca i jednej nocy i zaczeka 
niy ria rozwój wypadków. 

Jeśli p. Hilton Young znów się prze 
winął, jak nić czerwona wśród szarej 
przędzy naszego codziennego żywota, 
to trzeba zobaczyć, czy po powrocie p. 

Skrzyńskiego, gdy życic-potoczy siu 
żywszym korytem, nowe siły politycz 
ne nic potrafią związać tej nici z nasze 
mi interesami... 

Czesław Ostaszewski. 

H o r o s k o p y na na jb l i ższą przyszłość. 
-:o:-

Dobry począteR, lecz Koniec żałosny 
przepowiedział Hlndenburgowi słynny astrolog Grimm. 

O k r e s n i e b y w a ł y c h H a ł a s t r o ! razpoeznie s i ę w r o k u 1 9 2 1 . 
Berlin, w październiku 

Nad Szprewą zjawił się. nowy prorok 
astrolog. 

Początkowo ukazywały się o nim w 
kronice krótkie, nawet ironiczne 
wzmianki. Później zaczęto o nim pisać z 
większem zaufaniem, a wreszcie poświę 
cać feljetony jego przepowiedniom na­
wet w poważnych pismach, a w ilustra­
cjach ukazały się jego portrety i długie 
litanie jego horoskopów. Ta nowa zna­
komitość to — astrolog Grimm. 

Przepowiada on, pisze horoskopy dla 
Hindenburga, LudendorŁa, Luthera, Stre 
semana i nawet kandydata komunistów 
do prezydentury — Thelmanna. 

Naturalnie. Ze trzeba być bardzo kry 
tycznie usposobionym względem tej neo-

astrologji, ale z obowiązku informacyj­
nego zanotować to charakterytsyczne dla 
powojennych czasów zjawisko trzeba-

Okazuje się, żc wielu profesorów, 
prawdziwych niemieckich profesorów, 
okrytych szronem siwizny, wierzy w 
„naukę gwiazd". 

W ogromnym magazynie „Okkulie-
Buchhandlung' trzy ogromne półki za­
pełnione są książkami atsrologicznemi, a 
sam p. Grimm wydał specjalną książecz­
kę swoich przepowiedni, które „spraw­
dziły się". 

P. Grimm usiłuje odgrodzić się od uli­
cznych wróżbitów i proroków, opierając 
się w swych pracach na prawdziwych ta 
blicach astronomicznych i wykazuje w 
tem Ogromną erudycję, astrologiczną. 
WrmWMiH M M M M M M IHMMHM W 

*lJa 
al-iT s x v y m każdym wielkim banku, 

d e l e K o w a ć do Kalkuty p. 
^ ' Kdyby istotnie potrzebny on 

lt

 R l i k o m w V/arszawic! 
^ti!e P. Hilton Young — bezprzo-
*Mtty Wybitna siła — nic jest znów 
ty l Z e

 C l l d otwórcą . Każdy doświadczo 
Z O z n a w c a , każdy fachowiec, nie 

\ i l 0 N v

y a n * ' lokalną ambicją, ani też 
Hlo i d

ą 6 r a - Polityczną, dałby nam zu-
D e V n i ^ . tyczne wskazówki. Jesteśmy 
* ^ l l r « Z | n a w e t p - Grabski dalby sobie 
V W a r c

C , c ł a k samo radę, jak p. Young 
, A,? r s z a ^ ie . Ale p 

t 
h 

'• V0hną k a n c e p c j ę polityczną, któ 
,° wvkX w Warszawie miał być 

M e Y „ i \ ° U n e oznacza nie tylko ra-
C*o«£ 6 ~~ k r e d y t y -

J 0 $ze r o Jf ę c Z R o f a o coś innego. Clio 
l D. V k a n p p n n i o nn l th fMna U M 

*i»oe 
zupełnie rów-

c 2 e ś . wizytą p. Cziczerlna, a 
.ni'enir. f , a n u , u Jaca rodzące się po-A k C J a

e y 0 . r o s y ] s k i e 

U r e * y s o r V W a s i e w Warszawie, 
Tf« s i e d z a w Locarno: 

S ° % JL! r k r z y " s k l - G d y b y tam 
-*v znaleść wspólny punkt wy j -

e W \ v a z l o b y s i e r y c l , l ° 1 rozwiaza-
W Z o

 a r s z a w i c . Nic jest, zresztą, wy -
N u ! ! 0 , z c w dalszym rozwoju wy -
K\u a , łKlicy mogliby postarać się o 
* i?h , p o S r c d n i c t w o pomiędzy AnglJJ\ 

c dk 
K ^ W i . i n a S b e z s P r z e c z n c . 
f U j z l ,Jac 

korzyści byłyby 

Wtcteczka dz iennikarzy francuskich z w i e d z a obecnie rliemcy. Wy 
cieczUa ta |est «edną z w ie lu prób kul tura lnego zbl iżenia miedzy 

d w o m a powaśn onyml narodami . 
M M M M M M -

Wszystko idzie jaknaj leplej . . . 

Wpłacamy więcej podatków, niż myślał 
p. Grabski. 

laon. 8? i n f o r i r >ac j c 1 derhehti 
" C „, C J b , I s k 0 r z a d " - wydają vc 
^odjn, ' f ° c l z !wne, aby wyrazić 

v < tym bardziej, iż p. Skrzyń 

Według preliminarza na wrzesień r. 
b, w miesiącu tym miało wpłynąć do 
skarbu państwa ze zwyczajnych danin 
publicznych i monopoli państwowych 
96,9 miljn. zł. Rzeczywiste wpływy z 
tych źródeł przekroczyły preliminarz i 
przyniosły 98,6 miljn. zł, 

• Z podatków bezpośrednich wpłynęło 
24,4 miljn, zł, z podatków pośrednich 
14,4 miljn. zł., z cel przywozowych i wy-
wozowych oraz ubocznych wpływów 
celnych 16,3 miljn. z.ł, z nalcżytości i o-
płat stemplowych 9.1 miljn. zł. i wresz­
cie z monopoli państwowych 35,4 :r! ! :n. 
złotych. 

Na podatek majątkowy we wrześniu 

wpłynęło 3,1 miljn. zł. (preliminowano 5 
miljn. złotych). . 

D'la charakterystyki zaznaczyć na­
leży, Łż z podatków bezpośrednich za­
równo podatek gruntowy jak i przemys­
łowy dał więcej niż preliminowano: po­
datek gruntowy — 4 miljn, zł. (prelimi­
nowano 3 miljn.}, podatek przemysłowy 
— 11,4 miljn. zł. (preliminowano 11 miljn. 
zł.}. 

Więcej niż preliminowano osiągnięto 
również między innemi z podatku od 
cukru — 9,2 mljn, zł., (preliminowano 7 
miljn, zł,}; pewną zwyżkę dało również 
opodatkowanie piwa, zapałek, akcyzo­
we opłaty patentowe itp. 

Posiada on wielkie obserwatOTJnm i 
najlepszą, być może, na świecie bibljo-
tekę astrologiczną. 

Na rok przed inflacją niemiecką prze 
powiedział „apokaliptyczny" spadek mar 
ki. Było to w 1922 r. Nie wierzono mu, a 
tymczasem we wrześniu 1923 r, otwo­
rzyła się ta przepaść, którą Grimm prze­
powiedział. 

Oto nr. 6 „Deutsche Astrologen Zei-
tung" z 1922 r., gdzie wszystko, co stało 
się z marką niemiecką w 1923 r. dokła­
dnie przepowiedziano. 

Na początek jesieni 1925 r. Grimm za 
powiedział straszliwe huragany w Ame­
ryce — i cóż? Był istotnie cyklon, który 
zniszczył część kwitnących stanów za­
chodnich. 

Może to przypadkowa zbieżność, Mo 
że nie. 

W dągu ostatnich czterech lat astro­
logowie niemieccy zbierali się w Mona-
chjum, Lipsku, Berlinie i Wiedniu, Duszą 
tych kongresów był Grimm, 

Jest on jeszcze młody, ale został po­
wołany na prezesa niemieckiej „Astro-
logische Central-Stelle", która urzęduje 
w Monachjum. 

Do kierownictwa łej| instytuqi należą 
dwaj profesorowie uniwersytetu (mate­
matycy), docent, paru pedagogów, ad­
wokatów i t, d. 

Na 1925 rok przed półtora rokiem 
Grimm przepowiedział śmierć jednego z 
najwyższych dostojników niemieckich 
I rzeczywiście zmarł prezydent Ebert, 

Na 1926 rok Grimm przepowiada: 
„Umrze paru wybitnych leaderów Nie­
miec, niektórzy z nich zginą śmiercią 
gwałtowną". 

Ciekawe jest, że na jesieni 1925 roku 
Grimm zapowiedział serię katastrof ko­
lejowych we Francji, A kto bacznie śle­
dził za depeszami, mógł stwierdzić, ie 
istotnie taka „passa" przeszła przez 
Francję. Również przepowiedział Grimm 
w broszurze, wydanej półtora roku te­
mu kryzys i spadek franka. 

Horoskop Grimma dla maT&z. Hinucn 
burga brzmi: „Cichy i spokojny początek 
rządów — żałosny koniec". 

O Themannie — leaderze komunistów 
Grimm pisze: ,JMa razie bezsilny, ale nie 
daleka jest chwila kiedy odegra wyjątko 
Wą rolę w życiu Niemiec". 

Horoskop ogólny na 1926 rok p. 
Grimma brzmi: p. n. 

„Epoka kryzysów politycznych, go­
spodarczych, finansowych. Silnie pódme 
sie 9ię wiedza sowietów, osobliwie w 
Azji. W Anglji fala zaburzeń komuni­
stycznych, w Niemczech nowy rząd, Pn 
rę wielkich katastrof w powietrzu i na 
wodzie. Wpływ planety Uran (ciemnej, 
złej, sorzy:ającej bolszewizmowi) tr\vs 
do 1929 roku, 

W tym czasie zacznie zwyciężać 
pierwiastek słoneczny, utrwali się zdro 
wy i jasny nacjonalizm (nie szowinizm) 
osobliwie w Niemczech, Niemcy roz­
kwitną z niewidzialną silą, W 1929 roku 
szczęśliwie w stosunku staną Wcnera i 
Jupiter. Uran zblednie. Bolszewizro 
zczeźnic". 

Radzimy czytelnikom przechować ten 
horoskop, aby sprawdzić, czy astrolog 
Grimm przeczuł przyszłość, czy też... 
zblagował, 

W każdym razie Berlin czyta nowego 
Grimma z przejęciem! A. B. 
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I. 
Wiadomości Mm. 
PAŹDZIERNIK 

CZWARTEK 

Dziś: Teresy P. 
Jutro: Martyn M. 

Wschód słońca o Zachód o (j 4.56 
Wsch. księżyca o g. 
Zachód o g. 2.46 
Długość dnia 9.25 
Ubyło dnia g. 5.2> 

5.50 

3.55 

Przymusowe licytacje. 
Jeśli wszystko dobrze pójdzie, t. zn. Jeśli 

premier otrzyma nowe, rozszerzone pełnomoc­
nictwa sanacyjne I dobrowolnie, lub tez mlino-
wolł, stosować będzie zasadę wewnętrzne] samo 
wystarczalności, to za rok czytać będziemy w 
„Ilustrowanej Republice" następujące ogłoszenie 
o przymusowych licytacjach: 

IV urząd skarbowy m. Lodzi podaje nlnlej-
tzem do wiadomości, ze w dniu 31 listopada 
1926 roku, między godz. 9-tą wieczorem, a 5-tą 
rano (aby zastać płatnika I ruchomości!), odbę­
dą się licytacje przymusowe ruchomości niżej 
podanych osób za nlewplacone podatki: 

1. KacenelcnboRcnsohn śwlętoslaw, Kanali­
zacyjna 12: skrzynia, służąca za szafę; pudełko 
zapałek. 

2. Niepodległy Chalm, 6-go Sierpnia 137: po­
grzebacz, torba pomarańczowych skórek. 

3. Janlszklewlcz Romuald, Krótka 24 : 30 nill-
/onówek, pakiet akcji banku francusko-bclgljsko-
połsklego, 15 kłlogr. protestów, 

4. Doliniarz Fcrdck, Magistracka 43: komplet 
narzędzi do rozpruwania kas, melonik. 

5. Kur Wacław I Synowie, Pieprzowa 69: 
młynek do kawy, 4 rolki papieru na muchy, 
Jedwabna skarpetka, 6 Jajek, kalendarz. 

6. Zarżnięty Szyja, Plac Wolności 29: trzono 
wy ząb ze złota plomba, teściowa. 

7. Flaklcwlcz I Bcbcchskł. Kopernika 2: ka­
losz przedwojenny firmy „Trcugolnlk", bak od 
lampy, metrowy mocny sznur. 

8. Gothell Bogumił. Andrzeja 96: kaczka. 
9. Buchalter Łazarz, Sosnowa 77: 10 czop­

ków hcmoroldalnych, paczka wykałaczek, Iry-
gator. 

10. B-cla od A. do Z. Sznorr. Powszechna 
(dom własny): 3 memoriały, 2 rckursy, 75 we­
zwań, 100 zeznań, 200 kwestionariuszy, kała­
marz, pióro, szyld. gtk. 

Delegacja robotników u p. wojewody 
Poseł Szczerkowski przedłożył p. Darowskiemu postulaty 

klasowego zwązku włókienniczego. 

P. wojewoda obiecał interweniować w Warszi 

Bilonu 
poczta nie przyjmuje. 

Natomiast z m u s z a do przy jmo­
w a n i a go In te resantów. 

We wczorajszej „U. Republice" za­
mieściliśmy garść szczegółów ilustrują­
cych skandaliczne wprost postępowanie 
poczty łódzkiej, która odmawia przyjmo 
wania wpłat w bilonie. Otóż ta sama po­
czta przy wypłatach pieniędzy, zmusza 
do przyjmowania całkowitej sumy w bi­
lonie. 

Znany jest nam wypadek, gdy poczta 
wypłaciła 750 zł. w samym drobnym bi­
lonie. 

Podobne praktyki łódzkiej poczty nie 
steły nie są zjawkkiem odosobnionym, 
gdyż w ostatnich dniach zaczęły się na 
nich wzorować instytucje gospodarcze i 
osoby prywatne. Łatwo też można prze­
widzieć że gorszący wpływ wspomnianej 
instytucji rządowej wytworzy wkrótce 

formalny zamęt w łódzkich stosunkach 
handlowych. 

3 podatki 
są dziś płatne 

obro towy , dochodowy, ma jatko wy 
Dzień dzisiejszy jest d l a podatników 

prawdziwie feralną dalą. Upływa dziś 
bowiem termin płatności następujących 
trzech największych podatków: 

1) podatku przemysłowego za pier 
wsze półrocze br. 

2) podatku dochodowego, 
3) I I I raty podatku majątkowego, dla 

płatników, którzy przed 30 dniami otrzy 
mali nakazy płatnicze. 

Pozatem w dniu tym przypada szereg 
drobnych podatków, zaległości podatko 
we itp. 

ZE STOW. WOLNOMYŚLICIELI POL 
SKICH. 

W piątek dnia 16 października rb. o 
godz. 8 wiecz, w lokalu Stowarzyszenia 
przy ul. Gdańskiej nr. 87 wygłosi referat 
cb, Stanisław Wypych na temat „Moj­
żesz czy Darwin". Wejście bezpłatne. 

V/ związku z przyjętymi uchwałami 
przez zarząd główny klasowego związku 
włókienniczego udała się wczoraj do p. 
wojewody delegacja w osobach posła 
Szc^erkowskiego i p. Walczaka, w celu 
przedstawienia mu uchwał i uzyskania 
dla nich poparcia. 

Poseł Szczerkowskj wskazał p, woje­
wodzie, iż 
najważniejszą sprawą chwili obecnej 

jest groźba zamykania fabryk, 
co wywołuje wśród robotników zrozu­
miałe rozgoryczenie ze względu na 
straszne położenie masy robotniczej, któ 
ra od dłuższego już czasu głodzi się 
wraz ze swemi rodzinami. 

Przeciwko tym groźbom przemysłów 
ców zakłada zarząd główny protest, 
gdyż wiadomo jest, że 

pod groźbą tą ukryte są pobudki 
polityczne ze strony kapitalistów. 
Niezależnie od tego poseł Szczerkow 

ski prosił p. wojewodę, aby interwenio­
wał ti władz centralnych, by te zarzą­
dziły 

planowe zwalczanie wzrastającego 
ciągle kryzysu w przemyśle. 

Również ważną jest sprawa łamania 

przez fabryki łódzkie ustawy o 8 godz. 
dniu pracy, niestosowania się do cenni­
ków płac i wstrzymywanie wypłat zarób 
ków, a co najważniejsze — 
opłacanie pracy towarem, co sprzeciwia 

się przepisom o pracy w przemyśle. 
Inspekcja pracy aczkolwiek wie o 

tych bezprawnych poczynaniach przemy 
słowców, nie reaguje na nie i jest całko 
wicie bezczynną, . 

W końcu poseł Szczerkowski prosił 
p. wojewodę, by wskórał u władz central 
nych w sprawie 
przedłużenia wydawania zapomóg pie­

niężnych dla bezrobotnych 
w wysokości ustalonej w ustawie o ubez 
pieczeniu na wypadek bezrobocia, jak 
również w celu dostarczenia im kartofli 
i węgla na zimę. 

W odpowiedzi p. wojewoda Darow­
ski oświadczył, że zgłoszone postulaty 
przyjmuje do wiadomości, przedstawi je 
rządowi, jak również poczyni niezbędne 
kroki, w celu całkowitego uruchomienia 
przemysłu. 

Niezależnie od tego p, wojewoda obie 
cal zwołać konferencję w najbliższych 
dniach z przedstawicielami krajowego 

związku przemysłu włókiennicza0' * 
celu wyszukania środków zaradcryc 

bolączki wstrzymujące normalna, Pr 

w przemyśle, 
P. wojewoda zaznaczył r ó w n jJ, 

w najbliższych dniach udaje się &° m ^ 
sterstwa przemysłu j handlu w ^ a r % 0 

wie naczelnik wydziału przen;ysł°v"'Ł 

województwa inż. Bajer, który 
przedstawi ministrowi faktyczny 

kryzysu przemysłu włókienniczej0 * 
dzi i będzie się staraj o podjęcie k r 

w celu załagodzenia tego kryZ)'su' 
Następnie p. Walczak wskazał, & ̂  

da okręgowa związków zawodowy^3 

Kaliszu przesłała województwu nie 
rjał, w którym wskazuje, że przystąp1 < 
tam do wydawania zapomóg doraźny 
przyczem w myśl art. 6 przyznano # 
mogi jedynie głowom rodziny, « 0 1 6 

członkom. 
Zarządzenie to wywołało t 0 ^ ° •• 

ci* 
nie wśród robotników Kalisza «« w

 i c 

sposób otrzymałoby zapomogi 2 3 

40 proc. ogólnej liczby bezrobotny""' ^ 
P. wojewoda obiecał interwen.'0- ^ 

by artykuł ten nie był tymczasem 
wany, co ma również miejsce w o*1,, 
łódzkim, (b) 

Ku uzdrowieniu chorej kasy. 
Mniej urzędników — więcej lekarzy. 
Zasada, o którą walczono od samego początku 

istnienia kasy. 
We wtorek, dnia 13 października r. 

b. odbyło się pod przewodnictwem p. 
Kałużyńskiego posiedzenie zarządu ka­
sy chorych ra. Łodzi. 

Po zatwierdzeniu protokulów z 2-ch 
ostatnich posiedzeń i wysłuchaniu ko­
munikatów przewodniczącego zarządu 
i dyrektora na porządKU dziennym /na 
'azla sie sprawa reorganizacji pogoto­
wia położniczego i dla nagłych wypad­
ków. Zgłoszone w sprawie tej wnioski 
jak np. o uproszczenie formalności zwią 
ssanych wezwaniom pogotowia I po­
większenie personelu lekarskiego nogo 
lowia przekazane zostały odpowiedniej 
komisji do rozpatrzenia. 

Dłuższa dyskusja wywiązała się nad 
sytuacją finansowa kasy chorych i spra 
wą przyjęcia preliminarza budżetowego 
za 11-gle półrocze r. b. 

W toku narad zarząd zastanawiał 

się nad sposobami zmniejszenia wydat­
ków zarówno administracyjnych, jak i 
związanych z udzielaniem niektórych 
śwadczeń ubezpieczonym, a w szcze­
gólności świadczeń udzielanych ponad 
ustawowo określone normy. 

W rezultacie uchwalono wezwać dy 
rekcje kasy do przedłożenia projektu 
zredukowania wydatków administrasyl 
uvch, sprawę zaś budżetu odesłano do 
komisji finansowo - gospodarczej ce­
lem poczynienia odpowiednich zmian. 

Pozatem zarząd kasy przedyskuto­
wał wnioski poszczególnych komisji, w 
związku z któremi przyjęty został sze 
reg uchwał w bieżących sprawach per 
si.nalnych, administracyjnych i gospo­
darczych. 

Posiedrcnie przerwano o godz. 24 
m. 15. odkładając omówiei ie pozosta-
łycli spraw porządku dziennego do na­
stępnego posiedzenia. 

Obniżenie podatku majątkowego. 
Jaką część wymierzonego podatku należy obecnie 

wpłacać do kasy skarbowej. 
Jak już donosiliśmy wczoraj, zgodnie 

z zarządzeniem ministerstwa skarbu w 
r. b. płatna jest jedynie jedna czwarta 
część wykazanej w rozesłanych naka­
zach płatniczych różnicy pomiędzy 3-ma 
definitywnemi ratami a wpłatami usku-
tecznionemi w formie zaliczek i rat pro­
wizorycznych. 

Pozatem żadne płatności z tytułu po­
datku majątkowego nie przypadają w r. 
b., a zaległości z tytułu zaliczek i prowi 
zorycznych rat nie będą ściągane. 

Zgodnie z ustawą o podatku mająt­
kowym i rozesłanemi nakazami płatni-
czemi w rb. przypadało do zapłacenia w 
całem państwie (bez Górnego Śląska i 
bez nieruchomości miejskich, podlegają­
cych ustawie o ochronie lokatorów, któ­

re mają wpłatę podatku majątkowego 
odroczoną do 1926 r.) na poczet podat­
ku majątkowego od 1-szej grupy kontyn 
gentowej 107 miljn. zł. — W myśl ostat­
niego rozporządzenia pobrana będzie tyl 
ko jedna czwarta część tej sumy t.j. 
25.750.000 zł. 

Minister skarbu w najbliższych dniach 
wniesie do sejmu projekt noweli do usta 
wy o podatku majątkowym. Projekt ten 
przewiduje ograniczenie poboru podat­
ku majątkowego od płatników podlega­
jących zwyżce kontyngentowej, do kwot 
przypadających na podstawie obecnych 
nakazów płatniczych, wskutek czego 
ogólny kontyngent podatku markowe­
go w sumie 1 rriljarda zł, obniżony zo­
stanie do 432 miljonów złotych, 

Gaz to czystość, wvgod a' 
oszczędność i hyg^ n a 

Dnia 13 października r. b., odbfJi\i 
w sali pokazów przy Sklepie uaz° 
1-szy pokaz gotowania na gazie-

Na kuchni 2-płom., t. zw. l i i jSfs u » ' 
skiej. ugotowano obiad na 6 oson ^ 
czyniach aluminiowych piętro'\vy£ j . y 2 u, 
nowicic zupę pomidorową. 1'2 K*'nCte&' 

r y wody , d 0 -
kompot z jabłek i zagrzano row" „ur­
nie na tej kuchni 2 l i t ry wody * 0 j i t róiV 
wania naczyń przy zużyciu r k o szt° ' 
gazu. Ugotowanie tego obiadu » j za 
wało przy obecnej cenie gazu 1 U

 Ó N V n f i 

1000 st. sześć. (1000 st. sześć 
28300 litrów) 

10,3 groszy. 0 4 
W osobnym plekarniaku U P ^ a c ° 

kg. rozbefu bez użycia t ł u s z c z u . ^ , 
zużyto 950 litrów gazu. Koszt ui • 
nia wyniósł więc: 

33,5 grosza. ^ 
Następnie w plekarniaku k « j g z &fl UCKaru bjeK * u

a , 
kowej upieczono szarlotkę z.•>' ^ 
gr. mąki przy zużyciu 478 
czyli 

za 16,9 grosza. w 

acie francuskim .,Le 1 ł

4en gr. V?% 
wość) babkę biszkoptową z ™,t. 
paracie francuskim „Le 

ość) babkę biszkoptów., 
przy zużyciu 112 l i trów gaz'1' 

4 grosze. 
Koszt całego gotowania, s'Pa 

pieczenia wyniósł: 
64,7 grosza 

przy zużyciu 1832 litrów gazu- M 
Potrawy przygotowano _ft tóg 

kuchniach dlatego, żeby wyka 2 ' ' d d z i i i 
przyrządzenia każdej potraf 
nie. Rozumie się że to wszyst* '^c>-
przyrządzić na jednej kuchni s/'u ot0W 

Wyniki gotowania zosM? ZeCi\f> 
c h i , ; o r H 7 n n p nodpisami lamie stwierdzone podp-

na pokazie. o I l i a pa F.,|ii-
Najbliższy pokaz f j o t o w a n ^ i e i -

odbędzie się we w to rek^ - ^ j y , ^ c 0.. 
ka r, b. o godz. 5-ej po P ° 1 \ y d ^ e ' sp 

Bezpłatne bilety wejśoa t r ^ 
dziennie Sklep Gazowni w-
nr. 40. 

— „ U F I L M 
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w „Grand-Hotelu" Banda handlarzy kokainą 
Na jej czele stał były aktor Polanowski. Głównym odbiorcą 

był kupiec rumuński Dawidjano Mi. 
Jeden z aresztowanych prowizor Feliks Lewkowicz popełnił samobójstwo 

w Urzędzie Śledczym. 
Wczorajszy 

o aresztowaniu zniósł „Express Wieczorny" 
fzy , - - ' ^ t o w a n i u bandy handla­
ch p

K o k a iną i morfiną. Biuro informa-
, pasowych „B ip" nadsyła nam w 

Prawie następujące szczegóły: 

taobst k ' I k U i U Ź t y g o d n f w } a d z c śledcze 
tiy^ j y ^ 3 1 7 wzmożony ruch r.a taj 

- " " -u narkotyków, przyczem 
[j n

 l e r d zono tranzakcje kokaina i mor-
ą w większych rozmiarach. 

C z v ^ a d z e Przypuszczały, że mają do 
sj-c U e n i a 7 kradzieżą tych narkotyków 
ijyj2fcgol»ie, że jeden z podejrzanych 
^zatrudniony w aptece kasy cho-

Prowadzone wywiady i obser-
i c * ^Prowadziły do stwierdzenia, 
Pcia a l W t r a i i z a k c j a c h tych brali 
S l e n J ° W s k | Władysław, zam. przy ul. 
b, S e w i c z a 30, znany policji karciarz 
tieg 1 obecnie bez zajęcia określo-
g 0 \ p°dejrzany osobnik; szwagiei je-
tna c

 y s z t ° i Rożyński (Nawrot 37) far 
zy n

ep t a> Pracowrik kasy chorych; ku-
tad f D

l a n o w s k i e

£ ° Koraczewski Al-

(Wól
 r k o w s k a Pływacki

 A d a m 

l

o\vnL
Z a , l s k a 6 5 ) ; Szpektor JozcI. hur-

w aptecznych (Szkolna 
yv

*'niif 

tir. 33J .̂yrobó 
^1otei i, L e

wkowicz Feliks, farmaceuta <2
 1Ski)

-
% J ,

 w , a d

-ze stwierdziły już nazwi-
est<?pców roztoczono nad nimi 
C z u l ą a jeszcze bardziej dys-
°Piekę, szczególnie że Pola-

nowski, jako dawny przestępca, znał 
prawie wszystKich wywiadowców. 

W dalszym ciągu anioiowie stróże 
handlarzy kokainą stwierdzili, że uda­
ją się oni często do Grand Hotelu, 
gdzie zabawiali nieraz dłuższy czas. 

Wywiadowcy zdołali stwierdzić, 
że składają oni wizyty w pokojach 
409 I 310 zajmowanych przez kupca 
rumuńskiego z Jassy Dawidjano HU, 
który przybył do Łodzi w czwartek 
ubiegłego tygodnia wprost z Rumunji, 
przyczem w ciągu ostatniego tygodnia 
Uli wyjeżdżał często na dzień, dwa do 
różnych miast Rzeczypospolitej, po­
czerń znów powtarzały się taieiunic^e 
wizyty obserwowanych przez wywia­
dowców osobników. 

Wobec tego rumunowi przj dzielo­
no troskliwą opiekę wyw ;adowców 
którzy nie opuszczali gc dniem i nocą. 
tak że urząd śledczy w ied^ i ł o każ­
dym jego kroku poza pokojami Grand-
Hotelu. 

Onegdaj o godz. 5 po południu wy­
wiadowcy zawiadomili urząd śledczy, 
że Polanowski, Lewkowicz i Rozyński 
weszli do Dawidjano Uli z paczką wiek 
szego rozmiaru, wskutek czego do 
Grand Hotelu udali się natychmiast 
wywiadowcy urzędu śledczego z ko­
misarzem nâ  czele i zamierzali wejść 
do pokojów zajmowanych przez ru-
muna. 

Drzwi jednak były zamknięte i do-[ Podczas śledztwa ustalono, że han-
picro na dłuższe pukanie Dawidjano 
uchylił nieco drzwi, z czego skorzy­
stała policja śledcza i wkroczyła do 
zajmowanych przez rumuna aparta­
mentów. 

Aczkolwiek do pokojów wkroczyła 
policja tajna, jednak Polanowski na jej 
widok zbladł, zamknął oczy I osunął 
się bezwładnie na krzesło. 

Rumun nie wiedział jacy to goście 
tak licznie go odwiedzili, ale gdy Po­
lanowski zemdlał, począł biec z jed­
nego pokoju do drugiego, a gdy komi­
sarz zapytał go grzecznie o powód ta 
kiej konsternacji, oświadczył, że.... 
szuka kapelusza. 

W międzyczasie wywiadowcy za­
bezpieczyli się przed ewentualną nie­
spodzianką ze strony obecnych w po­
koju, podczas gdy komisarz zajął się 
bliżej paczką leżącą na stole. 

Po rozpakowaniu zawiniątka oka­
zało się, że zawiera ona kłlo morfiny, 
kilo opium I 500 gr. kokainy. 

Gdy rewizja zarówno osobista, jak i 
w pokoju, nie dala żadnych wyników, 
wszystkich obecnych odprowadzono do 
urzędu śledczego, . poczem przeprowa­
dzono rewizję w mieszkaniach areszto­
wanych. 

Tej samej nocy udało się oresztować 
i osadzono w areszcie Spektora, Pływać 
kiego I Koraczewskiego. 

p. Grabskiego będzie obalony, 
„ 8dy będziemy mieli pewność, że nie wpadniemy z deszczu pod rynnę 

S V A ,iadczył na wczorajszem zebraniu poseł Waszkiewicz 
orajszym odbyło się po-

? l tU ( ł p^ delegatów fabrycznych zwią 
" 0 & ' 0 f t j o

 C. a • °a którem przemawiali 
i C ^ , c h a , a k I Waszkiewicz, 

referował sprawy 
a właści -

na rozbudowę i pr.-datku 
ego. 

referent wskazał, 

i k Pol ™ e s z k an iowych fe\VJU P°daiku „o ku 
^iikow, 

do 
to 

to 
H l t " J ^Pieranle lichwy, gdyż po. 
l̂lS* - - 'Hak nhłoł* n , c « , r . < M i fun 

mają 
0 Ż V ( T wtyczKl, cóy tymcza-

"rzez tych t C s p l a c a n e b ^ d a właśnie 
rzyil, p . s a r nych . co fundusz ten iwo 
|*y n i e " I C W a z nowowybudowane do-

k a t o r ó w

O C l l e g a i ą "stawie o ochronie 
^sokie ł*.A k amtenlcznicy pobierają 

V z i , \ m a i a p ł a c i c wszyscy na 
(

trZi«)vi!?80
 h ^u jący domy 1 îwi*̂  Potyczki, 

j j - komorne, by spłacić pożyczki, 
^ z l t

P r z e r n ° w i e ń l u posła Michalaka 
j j t tp rezolucję, domagającą się: 

^ lox j l r z e dh»ierda moratorium miesz­
ko t l g 0 d , a bezrobotnych do iedne-

rok U ; 

<k>w n l e P°błeranla podatku na rozbu-
b o t n i c ^ W a t e r u n k o w e g o od rzesz ro-

v v ż k i ^ S t r z y m a n l a a u t o m a t y c z n e ł p o d " 
Z e b r k

a ° m 0 r n e g 0 o d 1 stycznia 1925. 
h i e z g o d

n ! świadczyl i , że o ile sejm 
4 ą «H>Dr7 A " a t e n °wele , to gotowi 
* 6 r a , «yn i S W e i ą d a n l a strejkiem ge-

C * ? k t ó r ^ T ™ Poseł Wasz-
p d a ^ z ą i n n I f ł ° b r a z o w a ^ sytuację 

° S e l w L , M , " e g 0 k r y z y s u wi-
waszkiewicz w 

braku kredytu dla przemysłu i nikłego 
obiegu środków pieniężnych, 

co da się zaradzić przez uzyskanie po­
życzki zagranicznej, ewentualnie pod 
zastaw monopoli i odpowiedni podział 
kredytów dla przemysłu. 

Zdaniem referenta przemysłowcy 
uprawiają szantaż, zamykając zakłady 
swe jako oręż przeciwko rządowi. 

Klasa robotnicza nie pozwoli na wy 
zysk i przeciwstawi się zakusom kapi­
talistów. 

Następnie mówca omawiał projek­
ty sanacyjne rządu, stawiając na czele 
jego zadań 

oszczędność we wszystkich dziedzi­
nach życia gospodarczego. 

Delegaci domagali się rozwiązania 
sejmu i wystąpienia posłów N. P. R. z 
sejmu na znak protestu przeciwko me­
todom rządu. 

Na liczne zapytania odpowiadał po­
seł Waszkiewicz, oświadczając mię­
dzy innymi, że 

co do rządu p. Grabskiego, to obalenie 
go klub N. P. R. uzależnia od tego, 
kto będzie jego następcą, by czasem 

nie wpaść z deszczu pod rynnę. 

Zebranie zakończone zostało przy­
jęciem uchwał, obiecujących poparcie 
władzom związku i zacieśnieniem się 
w organizacji, b. 

P. Wojewoda Darowski 
zaniemógł. 

Pan wojewoda Darowski zachorował 
na grypą i z polecenia lekarza musiał 
przerwać na kilka dni urzędowanie. 

Prawdopodobnie do soboty pan wo­
jewoda nie będzie mógł opuścić mieszka 
nia. . 

Mm Bruzdę 
w z n o w i ł a lekcje 

gry fortepianowej. 
GDAŃSKA 4 3 . 
od 10—12 I od 3—5 

• • r 

„Pogoń" zaprosiła na mecz 
towarzyski sowiecką dru­

żynę. 
Warszawa, 14 października. 

Pertraktacje K.S. Połonfa z drużyna­
mi piłkarskiemi Moskwy i Charkowa rjo 
biegły końca, tak, że w dniach 1 listopa­
da należy się spodziewać w stolicy dra 
żyny mistrzowskiej Moskwy, lub jednej 
z lepszych rosyjskich drużyn piłki noż 
nej m. Charkowa, Jednocześnie komuni 
kują nam ze Lwowa, że mistrz Polski 
„Pogoń" zaprosił do Lwowa na mecz to 
warzyskj mistrzowską jedenastkę Rosji 
Sowieckiej, która powracać będzie w 
końcu bieżącego miesiąca z Paryża do 
Moskwy. 

del narkotykami prowadzony był we­
dług zwykłych metod handlowych, a 
mianowicie rumun zamówW u wyżej wy 
mienionych osobników kokainę, morfinę 
ł opium przyczem jako zastaw złożył u 
portjera Grand-Hotelu 14.000 zł., które 
dostawcy mieli otrzymać po przyniesie­
niu całego zamówionego transportu. 

Okazało się że, spiritus movens całej 
afery był Polanowski, dostawcami nar­
kotyków by l i : Rożyński, Lewkowicz, 
Spektor i Pływacki, zaś Koraczewski 
finansował przedsiębiorstwo. 

Dalszem zadaniem urzędu śledczego, 
było znalezienie źródła, z którego narko 
tyld pochodziły, gdyż, jak wiadomo 
sprzedaż ich jest na mocy międzynaro­
dowych uchwał wzbroniona osobom 
prywatnym, nie lekarzom lub na recep­
ty. — Wskaźnikiem dla władz śledczych 
było to, że kilku z aresztowanych pra­
cowało w aptekach i jak następnie 
stwierdzono, w aptekach kasy chorych 
ginęły w ostatnich czasach narkotyki t 
nie wiedziano, kto jest sprawcą kra­
dzieży. 

Okazało się. że kokainę dostarczał 
Rożyński, morfinę Lewkowicz, Spektor 
i jeden z właścicieli składów aptecznych 
w Łodzi, zaś Rożyński nie wskazał, 
gdzie wziął znalezione u niego narkoty­
ki , lecz wobec ujawnionych kradzieży 
w kasie chorych, prawdopodobnie czer­
pał je z aptek kasy chorych. 

Badanie przeszłości członków bandy 
doprowadziły do stwierdzenia, że wszy 
scy oni wchodzili już w konflikt z ko­
deksem karnym i tak Koraczewski otrzy 
mawszy od swych teściów weksel na 
1000 zł. przerobił go na 10.000 zł. lecz 
władze skarbowe wpadły na ślnd oszu­
stwa, gdyż blankiet nie odpowiadał tej 
wysokości i wytoczono zarówno Kora-
czewskiemu jak i jego teściom sprawę 
o nadużycie skarbowe. 

Lewkowicz zanotowany jest znów 
w urzędzie śledczym w Białymstoku, 
jako przestępca i władze tutejsze miały 
go na oku. 

Stwierdzono, że odebrany w Grand-
Hotelu zapas narkotyków kosztuje w 
handlu prywatnym 2.500 zł., czyli, że 
banda miała dostarczyć narkotyków je­
szcze na sumę 11.500 zł. w myśl zawar­
tej z kupcem rumuńskim umowy. 

Po przeprowadzeniu śledztwa wstęp 
nego, aresztowanych osadzono oddziel­
nie w celach aresztu urzędu śledczego. 

Wczoraj o godz. 6 rano, w celi, gdzie 
siedział Lewkowicz, rozległ się krzyk 1 
gdy przebudzeni więźniowie powstali z 
prycz, ujrzeli wijącego się w bólach 
Lewkowicza, który wolał: „Ratujcie, 
otrułem się strychiną". 

Natychmiast aresztanci wezwali k lu­
cznika, który wezwał pogotowie, lecz 
lekarz stwierdził już tylko zgon otrutego 

Władze stwierdziły, że aczkolwiek 
przed zamknięciem aresztowanego, są 
oni dwukrotnie rewidowani, to jednak 
Lewkowicz mógł mieć strychinę ukrytą 
w kieszeni, gdyż wystarcza doza wielko 
ści główki zapałki, by spowodować 
śmierć. 

Zmarłego odstawiono do prosektor­
ium, a władze śledcze prowadzą dalsze 
śledztwo w tej sprawie, (b) 
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W onegdajszym „Expressle" ukaza-
fa się wiadomość, zaczerpnięta z war­
szawskiego „Expressu Porannego", pis 
ma. które uchodzi za półurzędowy or­
gan p. Grabskiego, że p. wojewoda Da-
rowski ma objąć stanowisko dyrektora 
związku przemysłu włókienniczego w 
państwie polskiem. 

W związku z tern p. wojewoda Da-
rowski nadesłał nam, za pośrednic­
twem polskiej agencji telegraficznej, 
sprostowanie, którego rzeczową I Istot 
ną część umieściliśmy we wczorajszej 
..II. Republice". 

Zdawałoby się, ze na tern sprawa 
iię wyczerpuje I p. wojewoda Darow-
ski nie powinien mleć do nikogo żad­
nych pretensji. 

Wiadomość, pochodząca ze sfer pół 
utzędowych I zazwyczaj dobrze poin­
formowanych, została wprawdzie zde 
mentowana, ale p. wojewoda dodał od 
siebie bardzo obszerny, złośliwy i ni 
czero nieusprawiedliwiony komentarz, 
który nadaje całej sprawie niewłaści­
wy charakter. 

Otóż p. wojewoda uważa, że wia 
domość o ew. objęciu przezeń „stano­
wiska prywatnego" jest „wysoce krzy 
wdząca" I ma na celu... „podkopanie 
zaufania szerokich mas do przedstawi 
cielą władzy państwowej!?". 

Ten sposób ujmowania rzeczy jest 
dla nas zupełną niespodzianką. Zna­
my bowiem niezliczone mnóstwo w y 
padków, gdy nie tylko wojewodowie ł 
ministrowie, ale nawet najwyżsi dostoj 
nicy państwa, jak nprz. prezydenci re­
publik, zajmowali, po ustąpieniu z urzę 
du najrozmaitsze stanowiska pry 
watne". 

W praktyce polskiej wystarczy, 
wskazać b. premiera p. Skalskiego, b 
wojewodę p. Kamieńskiego, b. mm 
skarbu p. Michalskiego i innych. 

Czyż wogóle można sobie wyobra­
zić, aby w państwie deraokratycznem 
istnieli „zawodowi" i „dożywotni" dy­
gnitarze?! 

Wszakże częstokroć zdarza się, Iż 
wysokie urzędy państwowe są powie­
rzone wybitnym działaczom na polu 
przemysłowem, dlaczegóżby wlec nie 
mogło być odwrotnie?! 

Wielce impulsywne wystąpienie p. 
wojewody nasuwa jeszcze dalsze re­
fleksje, wynikałoby bowiem z niego, 
że kierownicze stanowisko w związku 
przemysłowym wręcz kompromituje 1 
rie da się pogodzić z powagą 1 hono­
rem osoby, która piastowała urząd pań 
siwo wy?! 

Co do nas, z prawdzlwem zadowolę 
niera dowiedzieliśmy się, że p. woje­
woda Darowskl pozostaje rfa swym 
odpowiedzialnym posterunku, ale ra 
czej skłonni bylibyśmy uważać zaofia­
rowanie mu tak trudns/o stanowiska 
w przemyśle za wyraz wielkiego zau 
fania do jego osoby a nie za chęć wy­
rządzenia mu... krzywdy! 

Publiczność chce chodzić do teatru i na koncerty, lecz... 
nie ma pieniędzy. 

Należy obniżyć ceny biletów w celu złagodzeń* naiezy o o m Ł * U r ] / z y % u kulturalnego. 
Sądząc z rozmów, prowadzonych w 

salonach, cukierniach i na wjeczorkach 
towarzyskich ruch kulturalny w naszem 
mieście obchodzi wszystkich bardzo 
żywo. 

Naogół bowiem wiele mówi się o 
teatrze, koncertach i odczytach, narze­
ka się na brak opery I wyższej uczelni 
w Łodzi, zazdrości się stolicy, że posła 
da tyle teatrów l sal odczytowych, sło 
wem — sądząc, że tak powiem, z na­
szych słów, ma się wrażenie, że nie jest 
tak źle z kulturą Łodzi l jej mieszkań­
ców, jak to się powszechnie mówi I 
pisze. 

inaczej rzec* się przedstawia, gdy 
ilustrujemy salę teatralną, koncertową 
lub odczytową w czasie przedstawie­
nie, koncertu lub prelekcji. 

Pierwsze rzędy krzeseł 1 galeria są 
zawsze zajęte. 

W teatrze czy w sali koncertowej 
najdroższe i najtańsze miejsca nigdy nie 
są puste. 

Powierzchowny obserwator mógłby 
z tego spostrzeżenia wyciągnąć mylny 
wniosek, że obecna sytuacja stwarza 
dogodne warunki bytu dla dwu tylko 
warstw społecznych: 

najbogatszych I najbiedniejszych. 
Nuworysze mogą sobie pozwoUĆ na 

kupno biletu w pierwszych rzędach 
erzeseł, biedacy, nie mogąc zrezygnować 
i teatru 1 koncertu, kupują najtańsze 
bilety 1 nie wstydzą się swej pozycj 
na galerjl. 

Taki wniosek byłby jednak błędny 
Dyrektorzy teatrów I sal koncerto­

wych nie Uczą nigdy na korzyści z 
pierwszych rzędów krzeseł I lóż. 

Wszyscy widzowie, zajmujący naj­
droższe miejsca na sali nie kupują 
wcale biletów korzystają bowiem dzię­
ki tym lub Innym okolicznościom, albo 
też z racji swych stanowisk z wolnych 
kart wstępu. 
Płaci tylko — galerja. 

I z punktu widzenia nietylko społe­
cznego, ale nawet racjonalnej polityki 
dyrektorów i właścicieli teatrów, na­
leżałoby spółczesną widownię zamienić 
na Jedna wielką galerię w dosłownem 
tego słowa znaczenia. 

Nieprawdą Jest, że Łódź stroni od 
teatru i sali filharmonii. Łódź nie lubi, 
a zresztą w obecnej chwili ogólnego za 
stoju, nie może poprostu płacić wyso 
kich cen za bUety. 

Mieliśmy na to dostateczne dowody 
już na początku sezonu teatralno - kon 
certowego. 

Na koncercie Pawła Kochańskiego 
na sali panowały pustki, natomiast na 
pierwszym poranku muzycznym, gdy 
ceny biletów wahały się między 75 gro 
szaml a 3-ma złotymi — wszystkie bez 
wyjątku miejsca były zajęte. 

To samo dzieje sle w teatrze. 
Poza premierami teatr nie cieszy 

się zbyt wielką frekwencją, natomiast 
przedstawienia po cenach zniżonych dla 
zrzeszeń robotniczych 1 Inteligencji za­
pełniają widownie aż do ostatniego 
miejsca. 

Jesteśmy zmęczeni całodzienną pra 
cą, trapią nas zgryzoty 1 umartwienia 
„których nie znasz miary", przez dzle-

sieć godzin w ciągu dnia n « d ? i n ! y

c ? i f 
zlewamy, gdy nadchodzi więc w e 

. praca ustaję, każdy z nas chętnie 
siedziałby dwie godzinki w teatrtf^ 
na koncercie, lecz cennik zagradza 

iilł 
drogę. 

Mniejsza o program. Afisz fllk°8° 
obchodzi Główna rzecz — ceny* 

wieczek Łodzianie spędzają wlec 
w lokalach, w których narażeni j * | l l c 

najmniejsze wydatki I tern si« w ' ' u |C< 
tłumaczy fakt, że nietylko sfery J j " ^ 
ckle. ale nawet młodzież I I" t e , , s

o r C i t i 
od dziewiątej do dwunastej wlec 
siedzi przy pół czarnej w euklex ^ 
przegląda pisma, słucha muzyWJ ^ 
rzą sobie Iluzje, że siedzi w 
sali koncertowej. 

iv 
Doszliśmy do tego w życiu-

miast afiszów należałoby « ' o z p l a , ( V r v-
wać na mieście cenniki, które odF' 
walą rolę w kwestji „pójść, czy 

Pójść?" 
Należałoby z podobnego stanu r Z ' 

czy wyciągnąć wniosek praktyczni. 
czy nie lepiej mleć pełną sale P*m

 n i i 

ności przy nlzklch cenach MJ* ł ń * ' 0 ] 
pustą widownię z wysokteffli c e 

biletów. 
Jeżeli chodzi o publiczność. f . 

chce uczęszczać do teatru I » a rL^m 
lv, lecz nie ma pieniędzy - • t 0 p ' d pr> 
wnlosek Jest dla niej stanowczo o ^ 
wlednlejszy, dla dyrektorów b y j ^ ^ 
w tym wypadku tylko Jedna drrc 
tańsze siły I niższe ceny! 

Sprawa udzielenia jednorazowej zapomogi została' 
' radziecką odesłana do magistratu. 

Proletariusze w mankietach nie są groźni tĄ 
mogą poczekać! 

12-a loterja państwowa. 
Pie rwsza klasa. P ierwszy dz ień. 

G ł ó w n e wygrane . 
Zł 30.000 na nr. 15054. 
Zł. 15.000 na nr. 5275. 
Zł. 5.000 na nr, 58812. 
Zł. 2000 na nr. 20776. 
Zł. 1000 na nr. 29121. 
•Zł. 500 an nr. 2772. 
Zł. 300 na n-ra: 8057, 58943. 
Zł. 250 na it-ra: 23108, 34994, 43609 
Zł. 200 na n-ra: 9773, 13010, 31180, 

37358, 45841. 
Wygrana: 30 tys, zł, padła na nr. 

15054 (w kolekturze Górnośląskiego Ban 
ku Górniczo-Hutniczego). 

15.000 zł. — na nr. 5275 (w kolektu­
rze Domu Bankowego Aurelii Wolań-
skiej) — wygrali panowie: B, P. i W. 

5.000 zł. — na nr. 58812 (w Radomiu) 
u Feliksa Dzikowskiego, 

Jak już donosiliśmy swego czasu 
międzyzwiązkowa komisja pracownicza 
zwróciła się do rady miejskiej o udzie­
lenie funduszu zapomogowego w wyso­
kości 

100 tysięcy złotych. 

Pracownicy umysłowi zwrócili uwagę 
na to, ze ilość bezrobotnych wzrasta z 
każdym dniem, widoków na polepszenie 
się sytuaq'i narazie niema wobec czego 

bezrobotni są zapełnię wyczerpani { do­
prowadzeń] do najwyższego rozgoryczę-

nia. 

Prócz trudnej kwestji wyżywienia ro 
dżiny wisi jeszcze nad nimi, jak miecz 
Damoklesa, sprawa utraty dachu nad 
głową, gdyż właściciele nieruchomości 
nie licząc się z niczem domagają się 
swych należności w drodze egzekukcjj i 
częsło występują o eksmisję. 

Cztery tysiące bezrobotnych inteli­
gentów w murach naszego miasta pędzi 
nędzny żywot, bez środków utrzymania 

Pomoc państwowa jest tak nikła, że 

liczenie na wsparcie od rządu byłoby co 
najmniej naiwnem złudzeniem, 

Z tych właśnie względów pracowni­
cy umysłowi uważali, źe mają 

tylko jedno wyjście z tej tragicznej sy­
tuacji 

zwrócić się z odpowfećtaim meraorjałem 
do rady miejskiej, jako do naczelnej In­
stytucji komunalnej, z prośbą o udziele­
nie zapomogi dla głodujących rzesz w 
sumie stu tysięcy złotych. 

Przedwczoraj dnia 13-go bm. sprawa 
powyższa znalazła się na porządku dzień 
nym komisji skarbowo-budżelowej pod 
przewodnictwem radnego Pfeiffera, 

Wiceprezydent Groszkowski zgłosił 
wniosek, ażeby Sprawą wyasygnowania 
stu tysięcy złotych na zapomogi dla bez­
robotnych odesłać do magistratu celem 
zaopiniowania { ewentualnego wskazania 
źródeł pokrycia. 

Przeciwko temu wnioskowi wypo­
wiedzieli się radni dr, Szwajg i Poznań­
ski, żądając przedstawienia sprawy pra-

cowników umysłowych o a p ' C f l 

miejskiej. narod 0 1 ^ 
Głosami NPR-u ł k ^ * 1 J J r e « y < ł e 

przeforsowano wniosek v 

Groszkowskiego, p ś ' 0 ^ 
odkładając wyasygnowani 
dla bezrobotnych pracowni- ^ci» 
wych w najlepszym rąz*e 

sześciu tygodni. ^ je *f 
Warto przytem 

me ugrupowania P ° U t ^ ^ c*ł«l, VjC. 
rady miejskiej popierały oV,»fli« " 
ciągłości wnioski o wya'?* 
niędzy _ _ * 

cele bezpośrednio c b 

szem miastem a niepozna na 

tero ściśle p o l i t y k ; 

Jeżeli pracownicy 
cierpieć będą n a j a t o " * * ^ * ^ 
mają to do zawdzięczenia P k tó<" e j 
kiem tym z pośród ,^e» 
mimo głoszenia d e m a g o f F ^ b o ^ j . 
zaprzepaszczają *Pt*yf.lbtrei&*JL' 

inteligentów w taue, 1 0 1 ^ 
nych. 
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Z w y c i ę s t w o „II . R e p u b l i k i " i „ E x p r e s s u " . 
-:o: 

W piątek dnia 16 b. m. punktualnie o godz. 
r a n o , jako w drugą bolesną rocznicą zgonu 

9 i pól 

B. P. 

FeliKsa Libracha 
odbędzie się za spokój duszy, nabożeństwo żałobne 
w domu modlitwy, przy ul. Konstantynowskiej 72, na 
które zaprasza życzliwych pamięci zmarłego 

Rodzina. 

Brustmanowie juz mają mieszkanie! 
Magistrat ulokował nieszczęśliwą rodzinę 

w odpowiednim pomieszczeniu na Chojnach, 

Cofn 
Nieprawdopodobne zarządzenie. 
I^cie kredytów firmom, które dokony-

t ó d 

W u ią tranzakcji na podstawie dolarowej? 
k 2 k i oddział Banku Polskiego 

otrzymał na razie żadnych 
instrukcji. 

^ k ? ^ u c l 1 d n i * * * * * w Warszawie 
kte(1 . • «i Bank polski zamierza coinać 
H o n

y ^ m 1'frnom, które tranzakcje 
^ J ? * * »a podstawie dolarowej lub 
*W w zlocie równego frankowi 

^ k i c m u . 
No *°in* dać wiary tej potwornej 

|, f̂ ści, któraby oznaczały nic »nnę-
\ £ tylko stwierdzenie ofięalne, iż 
\ l " m y w ponowny okres Jnilacyjny. 
HuJ£° a bowiem nikogo zmuszać, by 
% t ? n . i e u d o l l * c i P o l i t yW s ł c r mbro-
l«5o t h _. l l d a ' l być wywłaszczony ze *wO 

*a'ąlku 
*Ml dla tego tylko, iż za pod-

' 2 c ó przyjmuje złoty polskL 
Rdzenie takie byłoby niepraw-

,., Hcj^r Ł i : d a a z ustaw nie zakazuje do 
m a obrotów według stałych mier 

S C w e t 

W2** W B I
 , ą c 8 a n a c t e « P?"* i* n « S6a" 

a , 0 ry2acji dochodów j wydat-

rząd P. Grabskiego, 

Jasnem jest, i i każda racjonalnie pro 
wadzona firma musi prowadzić tranzak­
cje opierając się na mierniku stałym o 
ile tylko pozwala na to każdorazowy 
stan rynku. 

Wiemy doskonale, i i tego żywioło­
wego pędu nie są w stanie zatrzymać ża­
dne rozporządzenia, grożąc:, nie tylko 
wstrzymaniem kredytów, ale nawet ka­
rą śmierci. 

Klasyczne dowody tego mieliśmy w 
czasach Inflacji markowej. 

W sprawie tej zwróciliśmy się do tu 
tejszego oddziału Banku polskiego, któ­
ry odpowiedzią] nam-wczoraj, iż do po­
południa nie otrzyma) z Warszawy żad­
nych instrukcji. 

W swoim czasie na łamach „II. Re­
publiki" 1 ,,Expressu' poruszona została 
sprawa wielce opłakanych warunków 
mieszkaniowych, w jakich znalazła się 
biedna rodzina robotnicza Brustmarów 

Mieszkali oni w dwuizbowem miesz 
kaniu na picrwszem piętrze w domu 
przy ulicy Wierzbowej nr. 14. 

Trudne warunki materialne, w ja­
kich znajdowali się Brustmanowie nie 
pozwalały Im na zapłacenie komor­
nego. 

Z tego właśnie powodu zostali oni 
wyeksmitowani. 

Nie mogąc znaleźć innego mieszka­
nia Brustmanowie ulokowali się w 
ciemnej i brudnej komórce, graniczącej 
z dołem biologicznym. 

W tej nędznej norze mieściło się aż 
dziesięć osób, pozbawionych zupełnie 
najprymitywniejszych wymagać hi­
gieny. 

Najbliższymi Icb sąsiadami były.. 
szczury, które w biały dzień spacero­
wały po twarzach śpiących dziecia­
ków. 

Gospodarz uzyskał wyrok sądowy, 
na mocy którego chciał wyeksmitować 
Brustmanów I z tego locum. 

Z Inicjatywy „II. Republiki*4 I „Ex-
pressu" poczyniono starania, by niesz­
częśliwe] rodzinie przyjść z pomocą. 

Poruszono wtedy wszystkie sprę­
żyny, pukano do rozmaitych Instytucji 
społecznych, wszędzie obiecano pomoc 
nieszczęśliwcom, lecz chwilowo żad­
nych środków zaradczych nie znale­
ziono. 

Pomimo to nie zaprzestano starań 
1 jak się obecnie dowiadujemy, zostały 
one uwieńczone pomyślnym skutkiem. 

Specjalna komisja sanitarna z upo­
ważnienia wydziału zdrowotności pu­
blicznej dokonała oględzin pomieszcze­
nia Bolesława Brustmana. 

Po stwierdzeniu, ie mieszkanie 
Brustmana Istotnie nie odpowiada ele­
mentarnym wymaganiom higjeuy, wy­
dział zdrowotności publicznej zwrócił 
się niezwłocznie do miejskiej Inspekcji 
mieszkaniowej z prośbą o interewencję 
w tej sprawie. 

W rezultacie rodzina Brustmanów* 
składająca się z 10 osób, otrzymała już 
od magistratu odpowiednie pomiesz­
czenie mieszkalne, przy sanatorium 
mlejsklcm na Chojnach. 

Teatr, muzyka i sztuka. 
TEATR MIEJSKI. 

Teatr Miejski daje dziś po raz piąty wysta­
wioną świeżo efektowną, sensacyjną komedie 
Alfreda Savoir'a — „Wielka księżna i chłopiec 
hotelowy". 

Jutro, w piątek na czwartem przedstawieniu 
dla zrzeszeń dana będzie wytworna, finezyjna 
komedja de Flers'a i Croissefa „Nowi panowie". 

W sobotę, o godz. 3 m. 30 na przedstawieniu 
dla młodzieży szkolnej raz jeszcze po cenach naj 
niższych dany będzie „Sen nocy letniej". Bilety 
do nabycia w kasie zamawiań w Grand-Hotelu 
od 10 rano do 7 wieczorem. 

W niedzielę, o godz. 3 m. 30 popołudniu, ró­
wnież po raz ostatni na przedstawieniu popołu-
dniowem dana będzie znakomita komedja Ste­
fana Żeromskiego — „Uciekła ml przepióreczka" 

Z muzyk i . 

^ V b r

C i t a l
 V a s V P r i h o d y . 

nfe' Pr^, a ^ s 2ystkim fachowym opi-
C w - neru ? W a » v m czystością flage-
C 8 tą cJ["stoscią bicgnlków, świet-
\ { \ sobie u s P ' c c a t o . rubato etc, po 
S V*sy p p M P r o ; f t u powiedzieć, że re 
Srin'e2\vvw d y ° y l Jedynie wieczo 

>.^icć w i . S y m P a t y c z n y m . by nie 
My r (Jwi, 0

K° k 'eteryjnie czarującym 
jak „mimika" ar-

5 wykonanie wyprą-
i N l io s z c l k ' c i pretensjonalności: 

ty»"o Z n . d z i ( ?k i ujmująca prostota 
ffi ° S r a , ^ n a i l c c z Kładka, sonata Dvc 
% S l > o l e ' ' Y ° dostępna, ..Symphotiic 
V^ t r a\vn7 i 1 a n a zakończenie kilka 
^ > S y . c ! ' kawałków iivah,'uvvanv^i,* **wałKow ao słuchu, 
\ * . T V n i e , ody jnym. lecz zwar 
& S o 2Sm c z a ™ w n i c " Pagani-
•S^ornit P a r a n i , który wskazuje. 
^ C ? a t w ó r ? . ! r ł U 0 z z n a s k a I e S W C K ° 
» « z f e R 0 - że dobrowolnie 
S T L « J * m « > Kl9bi na rzecz 
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^ H s z f ^ ^ c h frazesów. 

nieVrir u k ą a r t y s t y jest wy -
c ^ n i e
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przyrodzonych moźliwo-

Posiada Vasa Prihoda. A 

KH 

fen \ 'MR, " P r z v r r . y V d 5 a 1 ruioaa. / 
V q r t v d o \ Ó £ $ Z O N ? możliwości do 

K t ą * c a Ł a ' " y c h w y ż V " . więc 
l e n i znaczeniu tego sło-

świetnym akom 
* ^ C h a o S S « t J e R O Przeróbk, 

TEATR POPULARNY. 
Dziś, w czwartek, dn. 15 b. m. o godz. 8.15 

wieczorem po cenach do połowy zniżonych od 
50 gr. do 150 gr. świetny dramat francuski ,Roz 
nosicielka chleba", która w dalszym ciągu śwlę-. 
cl triumfy. W roli tytułowej p. W. Szczepańska, 

W przygotowaniu piękna sztuka Szutkiewl-
cza .JCula u nogi". Premiera we wtorek, dnia 
20 b. m. — Kasa czynna codziennie od 12—3 I 
5—10 wlecz, w gmachu teatru. Ogrodowa 18. 

DZISIEJSZY WIECZÓR ALEKSANDRA 
MOISSIEGO. 

Zapowiedziany wieczór Aleksandra Moissle-
go, który odbędzie się w dniu dzisiejszym w sail 
Filharmonii o godz. 8.30 wlecz, wzbudził wśród 
sfer kulturalnych naszego miasta oczekiwane za 
interesowanie. Znakomity aktor, znany całemu 
światu ze swego krystalicznego głosu i wielkie­
go gestu scenicznego, odtworzy w żywem sło­
wie szereg arcydzieł poetyckich z literatury 
wszechświatowej, nic wyłączając polskiej. 

Wtosko-nlemleckl charakter ekspresji dra­
matycznej Moisslego ożywlat najświetniejsze 
sceny Europy i Ameryki. Zarówno jako interpre 
tator niezrównany bibljl, jak l gcnjalny odtwór­
ca wierszy 1 prozy nowoczesnej, Moissi wznosi 
sie zawsze na wyżyny najwyższego artyzmu. 

CZWARTEK LITERACKI. 
W Miejskiej Galcrjl Sztuki — czwartek lite-

rackl, poświęcony dziś będzie problemowi tea­
tralnych inscenizacji, który omówi dyrektor 
DIenstl-Dąbrowa. Prelekcję uzupełni jednodnio­
wy pokaz projektów Inscenizacyjnych. Posiada­
cze biletów roczpycb korzystają z ulgowych 
wejść na wszystkie odczyty, odbywające się w 
Miejskiej Galcrjl Sztuki. 

Początek o godzinie 8-eJ wlecz. Po odczycie 
audycje radiofoniczne. 

ystośd 
róbka 

Krzeszy nieco bra-
i skondensowania 

Zastępca. 



Lodź 
(5 paźdz. 1925 

Łódź 

15 pazd«- |92P 

Nikt nie może uniknąć licytacji! 
System podatkowy musi ulec rewizji, zanim nastąpi jego 

całkowite załamanie się. 

tych waranfeacli fiodiet państwowy staje się nierealnym. 
V/ preliminarzu ministerstwa skarbu 

tv grupie dochodów nadzwyczajnych 
wpływ z podatku majątkowego w roku 
1925 zostaj ustalony w wysokości 300 
n;:!j. złotych, a w 1926 — 125 milj. zło­
tych. 

W roku 1925 wynosi to zgórą 20 
proc. preliminowanych dochodów, a w 
1926 — nieomal 9 proc. 

Każdy dzień przynosi nam coraz to 
nowe wykazy licytacji, zarządzonych czy 
to nrz-az państwowe, czy też przez komu 
nalnc władze skarbowe.' 

Przeglądając objekty licytacyjne, do­
chodzi się do przekonania, iż siła podat 
kowa sJfer-handlowych zmniejsza się z 
dniem każdym i w najbliższym czasie bę 
Łźe równa zeru. 

W prostym stosunku do tego stoi ró­
wnież siła produkcyjna, gdyż jasnem 
jest, iż musi być ona minimalna, skoro 
cale rzesze płatników dopuszczają do 
licytowania najpotrzebniejszych sprzę­
tów domowych, nie mogąc zdobyć środ­
ków na zapłacenie podatków. 

\7ynika stąd, i i kapitał obrotowy 
tych wielkich ilości jednostek gospodar­
czych został zniszczony. Wobec trud­
nych warunków, panujących na rynku 
pieniężnym, straciły one również moż­
ność sprzedaży innych objektów mająt­
kowych, o ile takie im dotychczas pozo­
stały, i są zrujnowane. 

W większości natomiast wypadków 
płatnicy mali dalej są licytowani, albo­
wiem z większymi wobec ogromnych na­
leżności, nie można załatwić się w dro­
dze przymusowych licytacji, gdyż niema 
osób, któreby nabyły większe objekty. 

Jeśli wspominamy o iych rzeczach, 
to dlatego aby zwrócić uwagę na nie­
realne podstawy, na jakich opiera się o-
becnie wymiar podatku majątkowego, 
nie mówiąc już o innych. 

Fala licytacji jest dowodem, iż w o-
statnim roku majątek miast zmniejszył 
się znacznie w porównaniu do roku uble-
g-ego. 

Wobec ciężkich warunków kredytc-
•vych, a następnie wstrząsów waluto­
wych, jako też nie mniej nieopatrz ; 
prowadzonej polityce podatkowej, mia­
sta zostały doprowadzone od ruiny. 

Częściowo zjadły swój kapitał obro­
towy, pozafem wyzbyły się po śmiesznie 
niskich cenach ze względu na warunki, 
w jakich sprzedawano, znacznej części 
swego majątku. 

W takiej sytuacji wartość sprzedaż­
na wszystkich objektów majątkowych 
spadła niepomiernie. Brak kupujących 
oraz trudności kredytowe spowodowały, 
iż objekty fabryczne, czy też towary 
en masse sprzedawane straciły swą 
wartość i znacznie spadły w cenie. 

Nie możemy wchodzić w to, iż po kil 
ku latach, o ile nastąpi poprawa ogól­
na, obiekty odzyskają straconą wartość, 
lecz musimy liczyć się z obecnemi sto­
sunkami. 

Jak jednak ten stan rzeczy pogodzić 
t zasadami, na których oparto wymiar 
podatku majątkowego. 

Wiemy doskonale, iż ludzie bogaci, 
których majątek oceniono na 800 czy 
leż 500 tys. złotych, nie są w stanic za-
placfć wymierzonego im podatku mająt­
kowego, gdyż nawet w razie sprzedaży 
całego majątku uzyskaliby zaledwie su­
mę dwukrotnie wyższą od wymierzone, 
go podatku. 

Wąlpliwem również, czy całą sumę 
uzyskaliby gotówką, a wręcz można po­
wiedzieć, że jest to wykluczone. Ozna­
czałoby to nic innego,, jak zupełną ruinę 
danej katcgorji płatników. 

Tak więc, z jednej strony mali płat­
nicy podatku majątkowego, którzy figu­
rują nadal w wykazach i którym prze­
syła się wezwania płatmeze, potracili 
w zupełności swe majątki, więksi nie są 
również w stanie zapłacić podatku ma­
jątkowego, gdyż wobec braku kredytu 
oraz ogólnego spadku cen za objekty ma 
jątkowe nie są w stanie zdobyć potrzeb 
nej gotówki na opłatę podatku. 

Ciekawi jesteśmy, jak z tej sytuacji 
wybrnie rząd? 

Faktem jest, iż wartość majątku na­
rodowego w roku bieżącym zmniejszyła 
się znacznie i jakiekolwiek zastosowań 
cby środki, nie będzie można osiągnąć 
wpływów, perliminowanych z podatku 
majątkowego. 

Terminy płatności zbliżają się, a płat 
nłcy słoja bezradni, gdyż nawet, ci któ­
rzy zdołali ostatnio uchronić swoje ma­
jątki, nie widzą możności uzyskania po­
życzek, któreby umożliwiły im zapłatę 
podatków. 

Jak rząd postąpi? 
Czy odpowie na to znowu masowe-

mi licytacjami? 

Trudno przewidzieć. O ile stanie na 
punkcie formalnym, nastąpi to właśnie. 
I ecz trudno dzisiaj przewidzieć skutków 
polityki niszczenia egzystencji płatni­
ków. 

Skargi im nie wystarczą, sejm musi 
wywrzeć nacisk na rząd, aby licząc się 
z warunkami zaniechał ściągania podat­
ków w wypadkach, gdy grozi to ruiną 
płatników. Z drugiej strony rząd nie mp-
że obejść się bez wpływów, gdyż inaczej 
nie jest w stanie pokryć wydatków. 

Pozostaje zatem jedno wyjście tym­
czasowe. 

Budżet na 2 ostatnie miesiące bież. 
reku musi być znacznie okrojony, jako.-
też nie mniej preliminowany budżet na 
rok 1926 musi być bardzo wydatnie 
zmniejszony; inaczej wszyscy płatn . / 
zostaną zrujnowani i za rok wpływy po­
datkowe z miast skurczą się do minimal­
nych rozmiarów. 

O tem, iż w twierdzeniu naszem nie­
ma żadnej przesady, świadczą codzien­
nie ukazujące się wykazy licytacyjne. 
Nic ulega wątpliwości, iż nie może tu 
już być mowy o złej woli. Najuczciwsi i 
najpoważniejsi obywatele nie mogą za­
pobiec temu, by ich nazwiska nie figuro­
wały na wykazach licytacyjnych. 

Dr. Leszek Kirkien. 

Łódzki oddział P. K. 
rozpoczyna swe czynności. 

Na razie funkcjonuje tylko oddział inkasa weksli. 
W dniu wczorajszym odbyła się w 

łódzkim oddziale P. K. O. w nowym 
gmachu przy ul. Narutowicza konferen 
cja tutejszej dyrekcji ze sferami gospo-
ćarczemi miasta. 

Celem konferencji było przedstawię 
nie obecnym w głównych zarysach 
działalności P. K. O. oraz zakresu czyn 
ności oddziału łódzkiego, który obecnie 
rozpoczyna swe czynności. 

Referował jeden z urzędników cen­
trali warszawskiej, który oświadczył, 
iż oddział łódzki przedewszystkiem bę 
dzie prowadził inkaso weksli, a nato­
miast nie podejmie narazić operacji 
przekazowych. 

Tak więc, jak dotychczas, rozra­
chunki przekazowe 1 dyspozycje cze­
ków odbywać się będą za pośrednic­
twem Warszawy. Referent jednak za 
znaczył, iż w najbliższym czasie po 
zapoznaniu się z potrzebami rynku 
łódzkiego P. K. O. zorganizuje rów­
nież ten dział pracy. 

Przedstawiciele P. K. Q. oświad­
czyli również, iż snrawność przekazo­
wa i inkasowa P. K. O. w wielkiej mie 
rze zależy od sieci urzędów poczto­
wych. 

Dla przykładu zaznaczyli, iż w 
Sv.wajcar.ii jeden urząd pocztowy przy 
pada na 9 km. kw. i 990 mieszkańców, 
podczas gdy w Polsce na 110 km. kw. 
i 10 tys. mieszkańców. 

Istnieją przyteni wielkie nierdwno-
mlcrności w rozlokowaniu urzędów. 

Polska zachodnia stoi pod tym 
względem na nierwszem miejscu'; pod­
czas gdy najgorzej przedstawiają się 
Stosunki w Polsce wschodniej i potu-
di. Iow ej. 

Po referacie odbyła się dyskusja, w 
której brali udział przedstawiciele ban­
ków i sfer przemysłowych. 

Przedstawiciele banków wskazy­
wali na konieczność podjęcia pełnej 
działalności w tutejszym oddziale t. j . 
zwłaszcza działalności przekazowej, 
której brakł Łódź najbardziej odczuwa. 

Przedstawiciele sfer gospodarczych 
domagali się usunięcia formalności przy 
wkładach oszczędnościowych, a prze­
dewszystkiem obniżenia stawki za in­
kaso, które są znacznie wyższe od po­
bieranych przez banki i poczty. 

W odnowiedzi na ' to przedstawi­
ciele P. K. O. oświadczyli, iż większym 
kłijcntom udzielone będą rabaty, a 
wyższo koszta inkasa tłumaczyli oko­
licznością, iż P. K. O. przyjmuje odpo-

'">rlziałno4cj w razie niedokonanla pro 
testu 7 Je! winy, podczas gdy poczta 
tego nie czym". 

W tych warunkach P. K. O. zmu­
szona Jest do pobierania wyższych 
opłat. 

Jednocześnie dyrektorzy tutejszego 
oddziału P. K. O. przyrzekli zakomuni­
kować zgłoszone dyzeraty centrali. 

Pozatem przemawiał jeszcze przed­
stawiciel pracowników umysłowych 1 
domagał się obsadzenia stanowisk 
przez siły tutejsze, na co otrzymał od­
powiedź, Iż będzie to przeprowadzone 
w najdalszych granicach, a ieśli dotych 
czas sprowadzono urzędników zamiej­
scowych, to dlatego, iż są wyspecjali­
zowani 1 stanowią kadry dla wyszko­
lenia przyszłych pracowników. 

Brak weksli. 
Dyskonto PRY watsme 6 — 6 ! po* proc 

Na rynku pieniężnym w Łodzj w 0-
etatnich dniach daje się odczuwać sLile 
zaostr.taj-i.cy się brak lepszego portfelu. 
W związku z tym zmalała do 6— 6 i p ó l 
proc. stopa dyskonta prywatnego za 
weksle z wystawienia wzgl. z żyrem 

największych przedsiębiorstw przemy­
słowych. Weksli gatunku średniego na­
dal nic dyskontują. Gotówka rynek i:-3t 
znacznie leniej Z R s i l o n y aniżeli w ubie­
głym tygodniu. Tranzakcji dekemywują 
w niewielkich rozmiarach. 

L o d ń 
W dniu wczorajszym na rynku P"** 

,żuyni w Lodzi notowano dolara * 
<• ;.cenlu 6.1 5, w sprzedaży 6.17. Ten* 
dęncla niezdecydowana. Żao!l«ń>* a n 

dostateczne. 

CZF.KI. 
Belgja 27,42 
Holandja 241,20 
Londyn 29,05 i trzy czwart* 
N o W y York 5,98 
Paryż 27.125 
Praga 17,85 
Szwajcara 115.725 
Wiedeń 84.60 
Włochy 23,615 

PAPIERY PAŃSTW, i LISTY 
Pożyczka konwersyjna 5 VTOC-J?' 
Pożyczka konwersyjna 8 proc. 7 ° ^ ' 
Pożyczka dolarowa 64 — 64,25, w * 

tych: 382,72 — 384,215 ft(? 

Pożyczka kolejowa 85 — 80 — 
4 i pół proc. listy zastawne zia^ 

16,70 — 16.45 — 16,50 . 1 4 2 5 
4 proc. listy zastawne ziemskie 1 

5 proc. obi. T o w . Kred. m. W s r S * * W T 

przedwojenne 16,05 i tTO — lń 15,70 
5 proc, obi. m. Łodzi 7,25 

AKCJE 
Bank Dyskontowy 4,90 
Bank Zachodni 1,25 
Bank Handlowy 3 
Bank Zarobkowy 4 — 4,25 
Siła i Światło 0,17 —• 0,18 
Gosławioe 1,10 
Łazy 0.10 
Cegielski 0,24 
Modrzejów 2,65 — 2,50 
Parowozy 0,30 
Starachowice 1,15 — l,1--' 
Wulkan 1,40 
Borkowski 0,75 
Haberbusch 4,85 — 4,80 
Snirylus 1,70 
Chodorów 3,70 — 3,80 
C-ikier 1,80 — 1,73 
Węgiel 1.40 — 1.30 
Lilpop 0,55 — 0,52 —' 0,53 
Ostrowieckie 4,75 — 4,60 
Rudzki 0.R5 — 0,86 — 0,85 
Ursus 0.70 
Żyrardów 6 30 — 6,10 
Żegluga 0,17 
Majewski 12,50 

- 7 , 4 0 

Taryfa inkasowa d 

pocztowej kasy oszcz§ 
ności. 

Ule min'' I. Inkasa miejscowe 
a) czeki bankowe 1 pro m 

mum 50 gr. 
b) weksle 
1) do wysokości zł. 2000 —* 

czwarta proc. min. 50 gr. 3,tc 
2) powyżej zł. 2000 od każdy*" fl 

pnych 500 zł, 50 gr. ^ 
I I Inkasa na Oddziały PKO. h* "Jo* 
iów na Centralę wzplcdmc na »nD' 

d*ia* PKO. 7 5 fr. 
Jedna czwarta proc. minimum 

i 1 zł. porto. ^ 

I I I , Inkasa ns rmejscowości. W 
niema Oddziałów PK^' . „or­

aj do wysokości 50 zł. — ^ ' 
to 1 ZL , „OR­

ty od 50 zł.' do 100 zł. — 1 r l '' ' , 
to 1 zl. , t 0

 1 

c) od 100 do 300 zł - 1.50 i P | J" 
d) od 300 do 1500 zł. — P ć f ? 

porto 1 zł. . „i»W 
e) powyżej 1500 ZL od każo,.", 

pnych 500 zł. — 1 zł. i porto 1 * l -$ $° 
Najkrótszy termin przy'W 

inkaaa weksli wynosi: ł f l )M' 
dla miejscowych — 3 dni, 

scowych — 7 dni przed data P ' ° t p 

file:///7ynika
http://Sv.wajcar.ii
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CA SI INI O Jutro premjera 
monumentalnego obrazu 

ĵ p^ | 

SENSACJA 
MORZU 
niebie!! 

GŁOSY 
SAMOBÓJCÓW 
wielKi dramat w 2-ch serjach 

i 10 aktach. 
Całość w Jednym programie!!! 

fl

R:«o CECIL d e MILLE<A 
W rolach głównych: 

Vera Reynolds, Jnlji FSfE i Kod la Kop. 
W „Glosach Samobójców"—pokazane są nie­

znane dotąd w Europie sporty morskie. 

„Głosy Samobó jców" — pokazują wstrząsającą 
scenę walki z rekinem. 

„Glosy Samobó jców" — towalka dwóch sióstr 
o serce jednego mężczyzny. 

„Glosy Samobójców" — to dobrowolna śmierć 
dwojga kochających się istot 

„Glosy Samobójców"— ukazują nam niewierną 
żonę, walczącą na śmierć i życie. 

„Glosy Samobójców" — to przegląd ostatnich 
kreacji w królestwie mody. 

to wędrówka ducha „Glosy Samobójców" 
w zaświaty. 

„Glosy samobójców" — ukazują nam pochód 
astralnych ciał w krainę wiecznej tajemnicy. 

Pod. 
* t ł < ó ^ ą d Skarbowy 

w 1 opiat skarbc 
w Łodz i . 

karbowych 
Łódź, dnia 14 października 1925 roku, 

i 0r, 
OGŁOSZENIE. 

U S i ? l . o w y

Ł

w Ł o ^ i p o d a j ? d?J*óInej wiadomości, że w Łodzi • V" . - „ » — —, V . i^\J\Jf,l 
r^h^'eRłych r " D > pomiędzy godz. 10 rano a 4 popołudniu na pokry-
I 0 n inś c j Podatków odbędą się pu bliczne sprzedaże z licytacji zajętych 
^Ajcjji u następujących dłużników skarbowych: 
j feolt TJ!}0ryz< Zgierska 10. walizka i zegar. 

f d | C r pujo, B r a j e r a 8 t m e b ] e > 

1p taka 1 Konstantynowska 87. 2000 korcy węgla, 5 koni, 5 wozów, 
5 p 0 r 0 w i ( J I T & u m a c h , maszyna do pisania. 
6 ftender c-1 0 , f Brzezińska S, 10 mtr. k. drzcWa. 
f Men m a ' Nowomiejska 34, 60 ubranek dziecinnych. 
S h e r k o w i o , a r ^ e m < Nowomiejska 34. 50 szt. gumy i 50 szt. parasoli, 
3r U c | ia l ter I a w i d - Zgierska 22. 5 mtr. desek. 

^ h..''er s,.'... ^ ' e I °«y Rynek 7. meble i maszyna. 

I l " r LR- 1 E ? " S I U S I U • 

?• Cv?ler»nan i •. V Podrzeczna 15, meMc. lampa, maszyna do szycia, 
,! bi,Jzr Mfti*5? Nowomiejska 19. 150 par obuwia i meble, 
LA 

Di C r Mni" J ' ' N O W omiejsKa I'A 150 par obuwia I mcbl 
*rii ?toan 7^? S Z ' Nowomiejska 22. 50 swetrów damskich, 
W Ulh i m ? n - Konstantynowska 30. meble. 

'S L l um i « * y * 
" « e | * > p H Woh 

!' O ^ W , M ' Brzezińska 4, meble. 
S Qb« 2 ° n o \ J I P . A

 M A -
 N o w o m i e j s k a 19, manufaktura 

S P X Leon n, Y.^y"0™51111 2 - 8 0 k l | o Podeszwy. 

I
 1 W ""owi , . , « ' ^ " W U I I I I U J A K A 1 V i rnanuiaKrura. 
9 Qe;k |"d Sz D - M o s z e k - Nowomiejska 24. meble. 

*Qrv X '• Ch . . / k . 0 ^ s k a 1 4 , zeszyty, atrament i 
S O o K S r A { ? ' W - D o , n a 3 0 - m e l ' l c ' zegar 
? Q> , B E R K JA; ? ( ) ["ocna 4. meble. 
I tf^ W f e t Nowomiejska 22. 

kałamarze. 

20 sztuk bawełn. towaru, 
meble. ?<< n°ro\vio, £ a fovsz. Ogrodowa 10. meble. 

^ I R { t S71 U a w ' d , Nowomiejska 4. ńOO ubranek dziecinnych. 
* r a j c e r M m ł ' Nowomiejska 5. meble. 
^ M0^andi[,' iV t r a w i ą 22. meble i waga. 
$tf,°*car» X S t a n i s l a w . Hrewnowska 36. meble. 
* ti,'rdonli J , " x v e l - Północna 21, meble. 

W°'man A , c z Teofil. Zgierska 77, urządzenie sklepowe. 

y t a c j i . r 0 V V a i l e r u c l l o m o ś c i obejrzeć można w dniu sprzedaży na 

Naczelnik Urzędu: 
(—) A. Jasiński, 

Prawda zwycięża! 

^V S Z y S C y p ragną n a b y w a ć m y d ł o Je leńSchicht 

Niektórzy, u legając n a m o w i e , k u p u j ą inne 
ś rodk i do pran ia . 

Większość d o m a g a się ty lko p r a w d z i w e g o 

m y d l ą Jelen-Schicht. 

K tó rzy z nich są m ą d r z e j s i ? 

Ci, k t ó r z y są o s t r o ż n i ! 

W i e d z ą on i b o w i e m , ze j e d n o r a z o w e użycie m a l o -
war tośc iowych m y d • l naraz i ich na w i ę k s z ą s t r a t ę , niż 
mogl iby zaoszczędz ić na t a n i m myd le p r z e z cały rok . 



Str 10. . . I L U S T R O W A N A R E P U B L I K A " 

:- w gmachu Grand Hote lu 

W sobotą, dnia 17-go 
— — — PAŹDZIERNIKA R. B. 

K a w 1 a r n i 

NAJWYTWORNIEISZEJ W ŁODZI . ^ ^ L i 
— — ZACHODNIO EUROPEJSK'™ • 

j'1 

Codziennie od 
g o d z . fi uiecz. 

OLEJ GAZOWY, 
DO MOTORÓW, POLECA 

3>,EL!BOR" Ss.ttc. Biadl. Przen. 
«Ł. J Borkowski, O d d z . w Ł o d z i 
ul . K i l i ń s k i e g o 7 0 . , te ł . 1 7 2 i 173 . 

OGŁOSZENIE. 
W dniu wczoraiszym zgu Mono portfel zawierający 

4 weksle: I weksel na zt 60.— pł 15. X na zlec. Elektron 
wystawca B-cia Łajn Łódź, ul Zg erska Nr 9 1 weksel 
na zl 100.— płatny 24. X na zlec Q, H. Szpiro wystawca 
Chaja Toiengreoer, Chełm, Lubelska 28. 1 weksel na zl 
2U0— płatny 25 X na zlec L. Banstetter wystaw a Salo­
mon Schneid, Sambor, ul. Spytka 4. 1 weksel na zł. 25.— 
plany 1. XI na zlec J, Weksler wystawca H. Kaczmarek, 
ł.ódl ul. Narutowicza nr 2. Kanaluacia Łódzka, oraz to; 
12 Państw. Loierji nr. 18'3I I książka wojskowa wydana 
w Łodzi nu imię Bronisława Kowalskiego. 

Uczciwy znalazca zechce powyższa, zgubę zwrócić 
pod jidresem firmy Inż. Wędiychowski i S-ka w Łodzi ulica 
Piotrkowska nr. 119, Ostrzega się przed nabywaniem w>-
nrcnlonych dokumentów. 241 

r ~ ; ^ 

Szkoła freblowska 
Sazjum Ł JMOflSIJ-ZEllGBtlOlJ 

P o ł u d n i o w a 18 . 
Gimnastyka szwedzka t rytmiczna. Początki nauki. 
Duża sala do yier 1 zabaw Ogródek. Op eka 
lekarska — Zapisy dzieci od lat 4 do kompletu 
przedpołudniowego I popołudniowego codziennie 

między 6—7 popoł 224 • 

DOBOROWEGO ZESOOŁU MUZYCZNEGO 
norl DVRFKCA 1 OO koncertouMiTa 

C a f ć 
M . L e w a k * 

K o m u n i k a c j a s a m o c h o d o w a 

Łódź—Kutno 
przez Zg ierz , O z o r k ó w , Łęczycę 

URUCHOMIONA ZOSTANIE Z DNIEM 18 PAŹDZIER­
NIKA B. R. 

Odjazd z Łodzi (Bałucki Rynek) o godz. 7.30 
„ Kutna . 16 30 

Z poważaniem 
239 „ A U T O L U X " 

99 S A N I T A S " 
Lecznica L e k a r z y Spec ja l i s tów 

I G a b i n e t L e k a r s k o - D e n t y s t y c z n y 

CEGIELNIA NA 29. TELEF. 44*51 
Dyżury nocne. 

S ta łe p o g o t o w i e akuszery jne. 
Wizyty na m.eście. 

Elcktrotcrapla. Lampa kwarcowa. Diatermja. Ope­
racje. 1 >;>..'.r I:r l.i. Zustrzykiwania, Szczepienie ospy 

wszelkie analizy. Kosmetyka lekarska, 
Czynna o d 8 r a n o do 8 w l e c z . 

P O R A D A 3 Z Ł O T E 

Ważne dla Lekarzy. 

oryginalnej marki 
Skład przyborów dentystycznych 

Ch. O g ó l n i k 
-rr • — Piotrkowska 23. -

G A B I N E T D E N T Y S T Y C Z N A 
i LABORATORJURN szt. SEBÓWI 

R . G!!K-Liberman 
P I O T R K O W S K A 1 2 0 i p . front 

dawnej Główna 5 
Telclon 39-17. 

Ceny pg. tat:s> "ecznic. 

Wydawca: Di. Leszek Klrkien 

M E B L E 
zakupywać można 

naj lepie j I naj tanie j 

bezpośrednio 
w fabryce mebli 

T e l o f o n 3 6 - 8 7 . 

STALE NA SKŁADZIE: 
S y p i a l k i , l a d a l n i e , aa 
b lne ty o r a z m e b l e 

p o j e d y n c z e . 

Z N A N Y Z E S K U T E C Z N O Ś C I 

O D C I S K I S& trton( 
"^WSZĘDZIE 

D o w ó d z t w o 31 pułuu 
St rze lców Kaniowskich w 
Lodzi zwraca uwagą na 

(głoszony w „Polsce Zbroincj* i -Mo­
nitor/e' z dnia 14 października '925 -

Dr. m e d . 

r 

P A Ź D Z I E R N I K A 

O t w a r c i e nowych 
k u r s ó w 

Angielskiego I francus­
kiego. Lekcje prywat 

Ber l i t z School 
P i o t r k o w s k a 3 9 , 

II p. front. 

A U T O M O B I L E 
świa'owej sławy im i mu 

rep- czentuje 

S t e f a n i i i t i f i z i i 

Południowa Nr i'. 
lelet. 40-26. 

Specjalista cliorót 
skórnych i wene­
rycznych Leczenn 
światłem • Lamo. 

kwarcowa) Przyj, 
muje od 8 do 9.30 
od 4 i oół do x w 

s . 

DR MED. 

Specjalista ctiordi 
skórnych 1 weno 
i yczuych i włosów 
Gabinet ROntgeno 
• swiotło-LEC7.nicz\ 

Di.PlotrKowikaU4 
róg fcwangielirkie 

Tcl. 29-45. 
Przyjmuje: od 8-; 
l 6-8. Dla pań od 
pzielna poczekalni; 

od 5-6 pp 

Piotrkowska 74. tel. 18-34. 

P O K O J E 

.me jtowanf 
Biuro .RUCH' 
PintkowsKa 38 
L O K Ą L !£ 

mięskami* 
Biuro" . RUCH' 
Piotkowska 38 

M i e l i l i ? 
krótki 

do m i ń m i 

Wiadomość: 
Wodna 18 m. 20, 
front I p , wejście 

od 71otei 122 

Zawodowa Szkoła 
KROJU, SZYCIA I ROBÓT RĘCZNYCH 

Ł ó d ź , P io t rkowska 154. 
Kura kroju szycia, pasowania I moda 
lowania. Kurs wszelkich robóf ręcz­

nych, slojdu f robót freblo*sklch. 
Kurs hallu maszynowego i modnlarstwa. 
Pu s.cóczonym kursie uczenice otrzy 

mulą świadectwa. 
Zapisy w kancelarii szkoły od g. 10—1 

i od 6 - 8 . 226 

i j s u s K e i i s a i s a a s 

f i l 

sześcioosobowy I.imusina Oppel 
w dobrym bt.ui c 

T A N I O D O S P R Z E D A N I A . 
Wiadomoió u porljera Zgierska 69. 

177—3 

DR. MED. I. Pljll 
powróc i ł . 
Choroby sKórne 

włosów, wenerycz 
ne 1 moczoołciowt 
(leczenie swlutlen 
Lampa Kwarcowa 

1 promicntair' 
Uontgena. 

Inw :ri/ i . . . Ns 
Telełon Nr. 25-38 
Przyjmuje od 9—~-

i od 3—8 
Dla paó od 4—5 

SzuHasz pisani? 
Naucz się pisać na 
najnowszei maszy­
nie „Remington" 

M° 12 amerykańską 
ślepą metodą a nu 
pewno i.uwici o-

trzymasz posadę 
Tow, Błock—Bi un 
Sp Akc Oddział w 
Łodzi, ul. Piotrków 
ska 175 2J9 

Ogłoszenia drobne 

£au ch Ćofognc Jripfe fytrait 

bije swą jakość tą najlepsze imnbu zaarantcW ,. 
_ ^ a Ż Ą D A Ć _ WSZĘDZIE G G G ^ J J , 

Geneialne wj.ewó J y * ° łod» 
kił 

pizcJsia tri&clSi* i iu 
i Kieleckie 

N. Hercbarg, Łódź, u l . P - Q t r l W f f f f a j j j 

ŁADNY frontowy 
pokoi, umeblo­

wany, od zaraz do 
wyuaięci*. Kań­

skiego 43, m. 5 
105—2 

Ł?O*AT!Y FI 

A UTO KRYLE, Kupię 
pośrednicy wyklu 

czen. Ofeity aub 
,C, J." 1Q2T-2 

SKLEP frontowy z 
oknem wystawo­

wym w ś ódmieścu 
i pokó| z kuchnią 
na dobrych waran* 
kach zaraz do od­
stąpienia Oferty 

. JoDre warunki*. 
. 157-3 

fPRZEDAM samo-
J chód 6-osoiuwy 
„D xi". Wierzbowa 
* 21 do U 1 od i 

do 4 110-3 

L O I T A T C T 

DR. MED 

L U B I C Z 
tlwoln skórne * i 
wyciu notiuotciosł 
Leczenii szlucznt 
słońcem wyżyno-
wem Pizyimuic 

od h— > 
Przyjmuje od 9—1 
• od 5—!>. Dla pań 
osobna poczekalnia 

.-i-, m e d . 

tli. 6-gn sierpn-i* 
(Benedykta) 16. 

chor. silórne (wło 
sów| dróg mocz 

\ Kobiece. 
Od 1, 8 - 9 w. 

dlu pań'. 4—5, 

POKÓJ poszuKiwa 
ny na biuro I p 

Irom Iud paiier No-
womie ska, Pi, Wol­
ność , Konstanty­

nowska, Ziwa-JZKa, 
Ogrodowa. Olerty 
sito AA P. 1 . ^ ^ 

OO wynajęcia po-
«ój umeol. dla 

panów Naruu wi­
eża 47 tn. 3J. 1U 

wychnwanif 

MlbS Mary giyes 
lii English I ;ren.h 
German less»ns 

Visiole 11-1 8—1 
Piut'kow>ka nr. 10-
pdg. 5 II fr. 243 

thYKWALIFIKO-
W WANA nauczy-; 
cicika szkoły po 
wszeebnej przygo­
towuje do egzami­
nów w Końcu roku 
szkolnego w zakre 

sic 7 klas szkoły 
powszechnej. W a 
domość Kcppe Wó 
czańska 149 w go' 
dżinach 10—12 

173-^ 

ECHNIK- eleki yk 
do biu-a eleKtro-

teilin poszukiwany 
Of rty pod „Elek­
tryk" do adm .11 
iepuhliki" 187-2 

OTRZhB ^ A p*n 
na do 2-le'inego 

;lilo tzyka Baio-
•;tocki Cepielnlana 
.Mi 1 - Zastać n.oż 
na od 10 -1 2.8 

CKEBLANKA pro-
I wadząca komp:e 
w tioojinach lan-
ny» h. po?żuku e ara 
y w zorgsnizowa-

nyin kom iletle pc-
poludmowym, Ote -
y piśm. do Repu­

bliki dla .Kwalifl-
K o w a n j ' . 219 

ftO KOM.->L. 1U 
U LUhtensie nówny 
absolwentki wyz 

szych kursów fre 
hlowskxh, pr nN ty­
kani ki w internacie 
K rczaka, p'zyim. 
dzieci 4—7 1. K liń­
skiego tO, Kaliszo-
wa od 10—5 217 

gOSZUKIWANA 
r ru ynowana go­
spodyni wraelnku 
w wieku śiedmm 
Zawadzua 22 m. 11. 

I G f i -

N EMlECKiEGO u 
dz ea rutynowa 

na nauczycie,Ua, 
Olerty pod .Niem­
ka* do led alb 
Narutowicza 40 m '< 
front. 214 

English teacher gi­
yes English cs-

sons. Lctters to the 
.Kepubl ka" under 
.English teacher 

U6-

AIJATUR^YSTKA u-
tll dzie a ltkcyj po 
cenach b. pizysięn 
Gdaihka 42 m. 4. 

212-3 

yTUDENT udziela 
u lcr.cn w zakresie 
8 Klas. Specialnoś:: 
tnatematyka. polski 
KonstaniyniwsHa 

Nr. 2i, Józefów cz. 

,-Ał ZhŃ.STv' łOpo 
li) szukuje poltOJU 
przy rodzinie. OJ.-i • 
ly w redtltCj .Re­
publiki" pod ,10'J-. 

2I> 

WDJWA ustąpi du­
ży pokój ume-

o owany i łożKo % 
pościel.) -oildneiiiii 
panu przy mi ro 
dżinie iż-, za zł. cO 
Południowa nr. 26 
m. 31. .215 

' ;|ihS/J(AMI: 6 t o 
iii poKojô e, vy-
i;oay, cenuum, z.i-
mz do oddania O-
gniwo, iiienkiewl 
i za 61. 2VI 

lNG,l'.LbK'EGJ 
H leucji i konwei 
s.icn udzielam oez. 
pośrednią metod.-! 
luformacie 6 — v 

l Ilkowska 84, m 
14. Prawa oficyna 
Również w prywiii-1 

nv>h domich. 3 -3 

iTENOGRAPJl wy 
& uczę wszystkie, 
bezpłatnie Isiowni. 

i ii a i y i u i Sieiiogia 
fłCZliy W.iii,.'..,'.v: 

Moki)io«sk.i i>t 
10)79—' 

nOi.EW EDYKAL-
r NY, W srawte 
Władysława i W k-
ter i z Kozińsk <h 
małżonko* Nerk.w 
ski.-h, n j mocy de-
cyzn S,du ^'sku 
piego, w dmu li" 
października 1925 r. 
<anad)ei, wzywam 
Władysława Nerlew 
skngó, z pohyiu 
nie«ladomeco, a y 
w dniu 9 lisionada 
192, i o godz 11 
przed południem 

stawił Się osoruś le 
w ch.ir)K'erze po 
zwanego, w Sąd'.ie 
Blsl:uiim w Łodzi 
Ks Skorupki I, pod 
zagrożeniem że, je 
żeli ws omniany 

Wl* dys aw Ne 1-w-
s<l w terminte wy-
że| oznaczonym nie 
stawi się, za n epo 
słusznerro p awu 
ci.nti.max; jwnany 

zasianie i od wy 
roku, jaki po za-
ocznem p-łe.roua 
dzenut sprswy za 
oadnie, piawo ape 
ln.it slttżyc mu nie 
nędzle Sędza (|>od-
pis rieczy.elnyi 

Noiarjus/ Sądu: ks. 
.ózef Dzlona. '̂ 0-1 

,NTELlOEf . j y 

ile ;bez««»*„„' 

»kuszcrkaP'P J 
II przyinn*'* pi(!tr 
wienia I>»5' 
kowska 1* 

bisty " 1 % 5 W 
Łodzi na ng fiT 
ima Spiro 
rulowicza ? 
^#w»» , * , *"^"*JLJ|| l 

N 100 f l>5«l| 
w dnu U P'*.,IRJ 

Szonw»ld. Ł

 to4 
Gdai ski h t'^ 
przesłany ] ( êpljj 
nistratil 
oliki* 

JJWZYJMĘ 
r lun uoti 

JATURZYSTKA u 
łll dzieła lek.yj, 
przygotowu e do 

c-g/.;,mtiiów. Wyma 
garila skn mne. O/.1 

B U D ,K L.* 22 

imjZIELAM polikie 
U go s'.ytiku i grun 
łownie gram*hka 
-onweisacjii, llleiu 
tura. Ofeity pod 
.Len Je" 22i 

po po'udii'U, Wól 
czańska 3? in 0. 

UEINII 
ucter.icę do 

at 15 z celo lz'en-
ni utr/\m.niem, 

P mo: w nauce 
jiaz troski wa o-
nęka zap wnionn. 
' . A W A D Z K M 5 m 8 

Zgłaszai! sie od 2 
do o. 213 

ODY SIKA! Pizyj 
ii mu|e oustaluiH' 

m t * róoki po cenie 
3 ziole Ul. Kilin 
tkiegg W 131, 1< w a 
oficyna li piatfd; 

20 

ANGLIK udziela 
lekc|i »•>,>;« |>ui.. 

o pizyimuje co . 
dziennie od o do 5 «' Odsńska S7 m '/ 

ABIADY gospodar 
U sk̂ e smaczne i 
onlte pizy soldne), 
kulturalnej rodzinie 

1: 

W O V . ' l ' * u „i v\. 

c ę piotrk"B%-vil' 
godz i pP n I l ) 

ile w sen""^i"'1 

z K o m f ^ d|a W 
Pańsiwowl |<ep» 
aawmciwa 
pika 

n . 3c 

Talr*J,«l 

T L I W I « i ^ 

i- ^ j S > 

Redaktor Wacław Smolaki. Czcionkami wydawnictwa „Republika' sp. z og. odp. Piotrkowic* 
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